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dwutygodnik poświęcony turystyce, komunikacji, uzdrowiskom, hotelarstwu i przemysłowi turyst.

Rok VI.
Nr. 3

Jak góral oszukał
szalbierza?

Zima bez mrozów

Pewnego razu stal sobie na pla­
cu Trzech Krzyży w Warszawie 
poczciwy góral z Podhala i gapił 
się z otwartą gębą. Właściwie nie 
tyle interesował go sam plac, ,'Ie 
wielkie chmary wróbli, unoszące 
się nad skwerem.

—  Ile też tego może być? —  
zapytał sam siebie. Takiej kupy 
w jednem miejscu jeszcze nie wi­
działem! Tego będzie chyba całe 
stado, a może nawet jeszcze wię­
cej ! A to się zdziwią w Poroninie, 
kiedy im opowiem! A no, spróbuj­
my porachować ile ich właściwie 
będzie!

I zaczął liczyć.
— Te, frajer, a czego tu ster­

czysz? — zagadnął go nagle jakiś 
głos.

— Wróble liczę, wielmożny pa­
nie — odpowiedział poczciwy gó­
ral.

— Jakto liczysz?
— Ano tak, zwyczajnie liczę, bo 

ich jest taka kupa!
—  A czy masz pozwolenie, żeby 

liczyć wróble? — zagadnął go War­
szawianin surowo.

—  Jakie tam pozwolenie. Prze­
cie wróbel to ptak Boży...

—  Boży, nie Boży, ale u nas w 
Warszawie porządek jest, rozu­
miesz żłobie? Znakiem tego, jeżeli 
dany chomąt liczy na ulicy wróble 
czyli inne wrony a nie ma pozwo- 
leństwa od instancji trzeciej kate- 
gorji, to płaci karę albo idzie do 
mamra na dwa lata, rozumiesz?

Poczciwy góral stropił się nie na 
żarty, Warszawianin zaś ciągnął 
surowe dalej:

— Mogę ci to załatwić po ulgo­
wej cenie, bo teraz jest amnestja. 
Zapłacisz po dziesiątce za każdego 
wróbla, którego policzyłeś i zmia­
taj na zbity łeb, a jak nie to idzie­
my do naczelnika.

Górale, jak wiadomo, nie lubią 
naczelników. Tem mniej uśmiecha 
im się dwuletni pobyt w więzieniu. 
Poczciwy góral zaczął więc drapać 
się w głowę.

— Ile wróbli policzyłeś? — za­
pytał Warszawianin.

— Dwadzieścia —  jęknął pocz­
ciwy góral.

—  No to bul tutaj dwa złote i 
zmiataj, żebym cię więcej nie wi­
dział !

Chłop pośpiesznie wyjął z węzeł­
ka dwuzłotówkę i wręczył ją sro­
giemu kontrolerowi. Ten spróbo­
wał ją na kamieniu, schował do 
kieszeni i odszedł majestatycznie, 
pogroziwszy jeszcze na odchodnem 
góralowi palcem.

Historja właściwie na tem się 
skończyła w Warszawie. Kombina­
tor, jeden z tych co sprzedają ko­
lumnę Zygmunta, most Poniatow­
skiego, tramwaj, lub wieżę Eiffla, 
nabrał górala na dwa złote i ko­
niec.

A jednak nie tutaj leży pointa, 
lecz w... Poroninie.

Poczciwy góral bowiem, po po­
wrocie do domu, nie omieszkał z 
wielkim trjumfem opowiadać na 
prawo i na lewo o swym „sprycie”, 
dzięki któremu oszukał Warsza- 
wianina.

— Ja ich tam policzyłem już 
więcej jak trzysta, mówił, pokła­
dając się ze śmiechu, a jemu po­
wiedziałem, że tylko dwadzieścia! 
To go dopiero oszukałem!

Stw ierdzili oni, że popularność i po­
w odzenie zaw dzięcza Zakopane jako  s ta ­
cja  sportów  zim owych i uzdrow isko le t­
nie w  znacznej m ierze p. R edaktorow i 
N aczelnem u M arjanow i D ąbrow skiem u i 
W ydaw nictw u K oncernu z „I. K. C.“ na 
czele“ .

Nie będziemy tu wspominali o 
ordynarnym reklamiarskim cha­
rakterze tej wzmianki, jakkolwiek 
wylazło z niej szydło z worka i te­
raz wiemy dlaczego IKC tak gorli­
wie popiera tę budowę. Chodzi nam 
o rzecz ważniejszą.

Kto mianowicie wysłał do War­
szawy tę bufońską „delegację” ? 
Kto zwolnił z pracy trzech górali, 
zajętych przy budowie kolejki, kto 
zapłacił za ich podróż, kto zorgani­
zował przyjęcie ich przez przedsta­
wicieli władzy i kto napisał im ad­
res dziękczynny?

Bo że górale zakopiańscy nie 
przyjechali z własnej inicjatywy, 
nie ponieśli kosztów tej wypra­
wy z własnych ubogich kieszeni i 
nie napisali sami swego „adresu” 
—  to nie ulega najmniejszej wąt­
pliwości.

Jakiś warszawski czy krakowski 
kanciarz nabrał zwyczajnie chło­
pów podhalańskich, prawdopodob­
nie robotników, zatrudnionych 
przy budowie kolejki.

—  Co wam szkodzi — powie­
dział zapewne— przejechać się do 
Warszawy? Dniówki na robocie bę­
dą się wam przez ten czas liczyły, 
dostaniecie bilety kolejowe, straw­
ne i jeszcze parę złotych do kiesze­
ni, obejrzycie sobie stolicę i przyj­
mie was taka władza, jakiej nigdy 
w życiu nie widzieliście na oczy! 
Wzamian za to wręczycie tylko ten 
papier, który tu macie i więcej nic.

Górale, rozumie się, poszli na 
taki dobry interes, bo dlaczegóżby 
nie? Papier, wiadomo, to nie wo­
rek kamieni. Zanieść go można. \  
jeżeli ten ceper co tak chce, jest 
taki głupi i daje wszystko, to dla­
czego nie mamy pojechać?

I pojechali.

KURSV SnmOCHODOUIE -PRVLinSHI Je ro z o l im sk ie ? ?

Jezioro Necko pod A ugustowem  w tym  roku nie zam arzło.

Trzecia katastrofa kolejki
Dnia 29 ub. m. przy ciągnieniu 

4-ej z rzędu liny kolejki na Kaspro­
wy Wierch, przeznaczonej na tra­
sę Myślenickie Turnie — Kaspro­
wy Wierch, urwała się cienka lina, 
ciągnąca line nośną. Bezzwłocznie 
zawiadomiono o wypadku firmę 
Bleichert w Lipsku, odpowiedzial­
ną wobec tcwarzjystwa, prowadzą 
cego budowę. W dn. 31 ub. m. przy­
była na miejsce wypadku komi­
sja ekspertów z Lipska, Gdańska 
i Sosnowca, która postanowiła o u-

zyciu liny. Jednocześnie firma 
Deichsel w Sosnowcu mobilizuje 
materjał i warsztaty na ewentual­
ność wykonania nowej liny. Na 
górnym odcinku w razie ewentual­
nego uruchomienia kolejki komu­
nikacja wskutek tego odbywałaby 
się jednym torem, a nie dwoma, co 
zmniejszyłoby do połowy przeno­
śność górnego odcinka. Termin o- 
twarcia kolejki nie jest jeszcze 
znany, ale prawdopodobnie nastąpi 
23 lutego.

Sejm przeciwko kolejce

W dniu 16 stycznia do Warsza­
wy przybyła „specjalna delegacja” 
od ludności pohalańskiej w oso­
bach Stanisława Roja, Andrzeja 
Krzeptowskiego i Władysława Gą­
sienicy, aby podziękować wła­
dzom za troskliwą opiekę nad Pod­
halem, za której znak widomy u- 
ważają budowę kolejki na Kaspro­
wy.

Delegacja ta, po złożeniu urzę­
dowych wizyt i wręczenia memo- 
rjału dziękczynnego, nie omieszka­
ła również odwiedzić warszawskie­
go kantoru IKC, co dało temu pi­
smu asumpt do poniższej notatki:

„G órale p rzyszli, ażeby złożyć podzię­
kow anie za s ta łą , czu jną  i życzliw ą o- 
,.:ekę, jak ą  P odhale  i Z akopane o tacza 
zaw sze ...Ilustrow any K u rje r  Codzienny“ 
i jego  N aczelny R edak to r M arjan  D ą­
brow ski.

Historja z chłopem, który liczył 
wróble, powtórzyła się. Górale u- 
ważali, że nabrali cepra i bardzo 
się z tego cieszyli.

Nie zrozumieli jednak ci ciemni 
i biedni ludzie, że przyjazd ich do 
Warszawy wyzyskany zostanie 
przez ludzi wyzutych z wszelkich 
skrupułów dla propagandy prze­
ciwko ich własnym górom. Nie zro­
zumieli ci trzej nieszczęśliwi „de­
legaci”, że ci, którzy im odbierają 
ich góry, jeszcze każą im za to 
dziękować, że ci, którzy przyczy­
niają się do wypłoszenia z Tatr 
turystów, przywożących góralom 
złotówki, użyli ich samych, do ode­
brania sobie tych złotówek.

„Propaganda” tego rodzaju, jak­
kolwiek szyta bardzo grubemi nić­
mi, może jednak znaleść oddźwięk 
w sferach mniej uświadomionych.

W sferach bardziej uświadomio­
nych już go znalazła. Niektórzy 
tylko śmieją się z politowaniem 
nad reżyserami tego rodzaju tri­
cków z „paradebauerami” w roli 
głównej, niektórzy zaś twierdzą 
nie bez słuszności, że w Minister­
stwie Komunikacji nie wszędzie 
zrozumiano zapewne słowa nowe­
go ministra, nakazując pracę bez 
blagi i reklamy.

Najwidoczniej są jeszcze w Mi­
nisterstwie osobniki, uważające się 
z racji swych stosunków osobi­
stych za nietykalne tabu, których 
nakazy ministra nie obowiązują, 
jak nie uważali dla siebie za obo­
wiązuje hasła pp. premjera M. Ko- 
śćiałkowskiego i wicepremjera E.
Kwiatkowskiego.

„Chłopi od parad”, blaga i rekla- 
miarstwo wystarczają im zamiast 
realnej pracy, której Państwo o~ 
czekuje od nich.

W dniu 30 stycznia, w czasie ob­
rad nad budżetem Ministerstwa 
Komunikacji, ożywione debaty wy­
wołała sprawa kolejki na Kaspro­
wy.

Referent budżetu, pos. Starzak 
zajął wobec niej stanowisko kryty­
czne.

Omawiając stosunek Min Komu­
nikacji do budowy kolejki linowej 
na Kasprowy Wierch i okoliczno­
ści samej budowy, referent zazna­
czył, że w tej imprezie przedsię­
biorstwo P. K. P. posiada więk­
szość udziałów, mianowicie 102 
(na ogólną liczbę 200), za które 
wpłaciło i02.000 zł. Niezależnie 
jednak od tego Ministerstwo fi­
nansuje właściwie budowę w zna­
cznie większym zakresie, gdyż u- 
dzieliło spółce pożyczki w sumie 
już około 700.000 zł. z pozostają­
cego pod zarządem Ministerstwa 
krajowego funduszu kolejowego 
we Lwowie. Pozatem zaś spółka, 
prowadząca budowę kolejki, korzy­
sta niewiadomo z jakiej racji z sze­
regu ulg przejazdowych i przewo­
zowych, których forma pozostawia 
nieraz wiele do życzenia. Nie trze­
ba być fachowcem, aby stwierdzić, 
że kolejka ta nie będzie przedsię­
biorstwem dochodowem i że uloko­
wanie w niej funduszów publicz­
nych nie było pod względem finan­
sowym posunięciem szczęśliwem. 
Chyba że dla podniesienia rentow­
ności kolejki zastosowane jeszcze 
będą inne środki, o których mówi 
się już głośno, jak przedłużenie ko­
lejki na inne szczyty, oraz budowa 
hoteli i pensjonatów. Następnie 
sprawozdawca z ubolewaniem 
stwierdza, że budowa kolejki odby­
wała się z lekceważeniem prztepi- 
sów prawa, np. bez zezwolenia 
władz wycięto na trasie obecnej 
kolejki linje leśne, a w sierpniu za­
częto już budowę, choć dopiero 19 
września urząd wojewódzki w Kra­
kowie ogłosił o wniesieniu podania 
o koncesję. Koncesję wydano

wberw opinji Państwowej Rady O- 
chrony Przyrody.

Sprawa budowy tej kolejki ze 
względu na specjalne okoliczności, 
które jej towarzyszyły, wywarła 
złe wrażenie w opinji publicznej 
i sprawozdawca, niestety, musi 
stwierdzić, że udzielenie koncesji 
na budowę kolejki i patronowanie 
tej imprezie, nie może być uznane 
za wydatne posunięcie Min. Komu­
nikacji.

Następny mówca pos. Tomasz­
kiewicz oświadczył co następuje:

„Żyjemy w okresie czasu, kiedy 
z dużym wysiłkiem musimy budo­
wać poczucie prawa. Jeżeli impre­
za kolejki na Kasprowy Wierch zo­
stała wykonana z przekroczeniem 
prawa, to musimy stwierdzić, że 
wyrządzono krzywdę prawu i spo­
łeczeństwu. Druga strona tej im­
prezy — to kumulowanie stano­
wisk we władzach nadzorczych 
Państwa ze stanowiskiem w zarzą­
dzie spółki akcyjnej. Te rzeczy są 
niedopuszczalne z punktu widzenia 
moralnego i prawnego. Prosiłbym, 
jeżeli te rzeczy mają miejsce, że­
by zostały usunięte“.

Min. Ulrych w przemówieniu 
swem dał do zrozumienia, że uwa­
ża kolejkę za fakt, który zastał już 
obejmując urzędowanie, i że wobec 
zaawansowania jej budowy, obec­
nie już nie można jej powstrzy­
mać.

— Za miesiąc kolejka ma być o- 
twarta — mówi p. minister — trze­
ba więc przekonać się czy nadzieje 
jej inicjatorów są słuszne.

Następnie p. minister poruszył 
sprawę kumulacji posad przez jed­
nego z kierowników kolejki i obie­
cał zająć się nią.

Ze względu na spóźnioną porę 
odkładamy obszerne omówienie tej 
ważnej debaty do następnego nu­
meru, zaznaczyć jednak możemy 
już dziś, że nastrój Sejmu był wy­
bitnie krytyczny w stosunku do 
kolejki oraz jej inicjatorów.

J.K.M. KSIĄŻĘ KARNAWAŁ LVIII
o b e j m u j ą c  p a n o w a n i e  n a  L a z u r o w y m  B r z e g u  

n a  l u t y  i m a r z e c  1 9 3 6  r. 
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IN FO RM A CJE:

O FIC JA L N E  BIU R O  K O LE I FR A N C U SK IC H
Warszawa, Ossolińskich 4, (el. 684-85 oraz biura podróży

T O  P R Z E SĄ D ,
że m ożna dotrzeć do k lien te li p ro ­
w incjonalnej, n ie og łaszając się w 
dziennikach lokalnych 

PROWINCJA
posiada szereg  w ydaw nictw , k tó re  
łącząc wiadomości ogólne z lokal- 
nem i — s ta ją  się nieodzow ną lek­
tu r ą  dla m ieszkańców  prow incji. 

Takiem  wydawnictwem  jest

„Express  lubelski  i U l o M i ”
w ielki, ilu strow any  dziennik wycho­
dzący w  L ublinie od la t 13-tu. 

Najw yższy nakład na te ren ie  W oje­
wództw: Lubelskiego i W ołyńskiego. 
Bliższe i n f o r m a c j e ,  egzem plarze 
okazowe, p rospekty , kosztorysy  o- 
głoszeń, w ykazy i re fe ren c je  do­
tychczasow ych klientów , odw iedziny 
akw izytorów  — na każde żądanie. 
A dres w yd aw n ic tw a :

Lublin, K ościuszki 8, tel. 23-60. 
In form acje  w W arszaw ie 
przez te lefon  9-28-82.

N A Ł Ę C Z Ó W  !
p i ę k n i e  p o ł o ż o n y  |  
s k u t e c z n y  w k u r a c j i

2 g. od W a rsz a w y , p ó ł g. od L u b lin a

T A N I E  P O B Y T Y  
R Y C Z A Ł T O W E

od z ł .  180 — z a  3 - łyg o -  
d n io w y  p o b y ł  ( u t r z y m a ­
n ie ,  p e łn a  k u r a c j a ,  e tc )

Z N I Ż K I  K O L E J O W E .

I N F O R M A C J E :
Z arząd  w  W a rs z a w ie , u l. K o szyk o w a  39 
tetefo n  8-09-50
Z w . U zd ro w isk  P o lsk ich  u l. B o d u e n a  2 
te lefo n  5-30 38
A d m in istrac ja  „W iad . T u rystyczn y ch “  
uf. M oko to w ska 52 te l. 7,03-84.
Z ak ła d  w  N a łę czo w ie , N ałęczó w , te l .2

N A J L E P S Z A  K R A J O W A
M A S Z Y N A  D O  SZ Y C IA
nie ustępuje zagranicznym

„TATRA"
NA D ŁU G O TERM IN O -

W E  S P Ł A T Y

T A N 1 O

„W ISŁA" S. A. Warszawa, Traugutta 2,
Łódź, Moniuszki 2,
Katowice, M ickiewicza 10,
Gdynia, Starowiejska 6,
Poznań, Al. Marcinkowskiego 17 -a .

Niebywale wysokie kaucje
biur podróży

Ukazało się rozporządzenie mi­
nistra przem. i handlu, w sprawie 
pobierania kaucyj od biur podróży.

Wszelkie biura podróży obowią­
zane są złożyć kaucję, służącą do 
zabezpieczenia pokrycia roszczeń 
od przedsiębiorcy, wynikłych z 
prowadzenia przezeń przemysłu po­
dróżniczego. Kaucja zależna jest

od miejscowości, w jakiej znajdu­
je się biuro podróży.

W Warszawie kwest ja kaucyj 
będzie załatwiona formalnie przez 
wydział przemysłowy Zarządu 
Miejskiego.

Wyniesie ona w Warszawie 50 
tys. zł. od głównej siedziby i 25 
tys. od filij.

S p o r t o w c y  M ałopolski 
i W ołynia czytajg jedynie
„Exprès

Sportowy11
oficjalny o r g a n  miejscowych 
w ładz sportow ych.
Cena egzem plarza 10 g r. N akład  
18.000 egzem plarzy.

A d re s  R e d a k c ji  i W y d a w n ictw a , 
Lw ów  u l. S y k s tu sk a  N r . 25

Okólnik min. Ulrycha

Jeszcze o przywilejach
dla członków pana Prezesa

Minister Komunikacji pik. dypl. 
J. Ulrych wydał następujący okól­
nik:

„Obejmując po panu ministrze 
Michale Butkiewiczu, moim po­
przedniku, którego Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej, w uznaniu za­
sług udekorował Wielką Wstęgą 
Orderu Odrodzenia Polski, stano­
wisko Ministra Komunikacji, wi­
tam serdecznie wszystkich pracow­
ników podległych mi urzędów.

Przychodzę do Was z szeregów 
wojska polskiego, w których żyje 
zaszczepiony przez Pana Marszał­
ka Józefa Piłsudskiego duch po­
święcenia i rycerskiej wzajemnej 
lojalności. Pragnę w tej samej at­

mosferze wiernej służby dla Pol­
ski, która i Was w s z y s t k i c h  oży­
wia, pracować z Wami, jako Wasz 
przełożony i jako Wasz towarzysz 
pracy.

Na rzetelnym wysilku^każdego 
z nas opiera się przyszłość naszej 
Ojczyzny, nas samych i naszych 
dzieci”. *•» »*»

Słowa o rycerskiej lojalności po­
winny zostać wyryte na marmu­
rowych tablicach, wmurowanych 
do ścian niektórych gabinetów 
gmachu przy ul. Chałubińskiego 
oraz gabinecików domu przy Al. 
Ujazdowskich.

Wysoce oportunistyczna kato­
wicka „Polska Zachodnia” pisze 
na ten tem at:

„N aw iasem  należy  zapy tać , dlaczego 
powyższe u lg i n ie  p rzy s łu g u ją  np. człon­
kom  P. T. T ., n a js ta rs z e j polskiej or­
gan izac ji tu ry s ty c z n e j i dlaczego w śród 
ogółu tu ry s tó w  w yróżnia  się specjaln ie 
up rzyw ilejow ane g rupy . Cui bono?”

„Uprzywilejowane grupy” — to 
tylko jeden jedyny P. Z. N., które­
go prezesem jest podsekretarz sta- 
w Ministerstwie Komunikacji, p. 
Aleksander Bobkowski.

*
Polsk ie  Tow. T a trzań sk ie  o trzy m a­

ło odpowiedź, że M inisterstw o K om uni­
k ac ji n ie  może przychylić się do prośby  o 
przed łużen ie  w ażności biletów  tu ry s ty c z ­
nych 1000 i 2500 km. n a  sezon zimowy. 
Do p rzejazdów  w  te ren y  górsk ie  w  o- 
k resie  zim y is tn ie ją  b ile ty  narc ia rsk ie  
1000 i 2500 km.

Zaznaczyć należy, że Polski Związek 
N arc ia rsk i k o rzy s ta  rok  rocznie z bile­
tów  tu ry sty czn y ch  rów nież i w  lecie, i

że Min. K om unikacji nie odsyła człon­
ków tego zw iązku do organ izacy j tu ry ­
stycznych, chociaż Po lsk i Zw iązek N a r­
c iarsk i je s t o rgan izację  sportów  zim o­
w ych i z tu ry s ty k ą  słabą m a łączność.

Z H 1n  H fl A D R E S U

Z dniem i  lutego r. b.
redakcja oraz administracja

„ W I A D O M O Ś C I
TURysTycznycir

przeńiesione zostały do 
nowego lokalu przy ul.

Mokotow skie j 5 2  m. 4  
tel.  7 - 0 3 - 8 4 I
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Jan Gwaiberł Pawlikowski o kolejce na Kasprowym
B ru ta ln e  pogw ałcenie woli społeczeń­

stw a  przez in ic ja to rów  budow y kolejk i 
znalazło  głośne echo niety lko w  szeregu 
uchw ał p ro testu jący ch  przeciw ko tem u 
b a rb a rzy ń stw u , niety lko  w  postaci zrze­
czenia się m andatów  przez ca łą  P ań stw o ­
w ą R adę O chrony P rzy ro d y  z prof. dr. 
W Ł S zaferem  n a  czele, ale rów nież w 
szeru  zebrań  p ro testu jący ch , o k tórych  
donosiliśm y ju ż  w swoim czasie.

Do liczby ich należy rów nież zebran ie  
zorganizow ane przez młodzież akadem ic­
k ą  w e Lwowie w  dniu  9 g ru d n ia  r. ub., 
n a  k tó rem  w ygłosili re fe ra ty  dw aj w iel­
cy polscy p ionierzy  ochrony przyrody. 
J a n  G w albet Paw likow ski i S tan isław  
K ulczyński.

P ierw szy  z nich, omówiwszy w pływ  
p rzy rody  n a  ducha człowieka, w  n as tę ­
pu jących  słowach ch a rak te ry zu je  sam ą 
budowę kolejki.

„T akie  je s t  jedno spojrzen ie  na  T a ­
try ... A  te ra z  drugie.

M am y przecież pomówić o kolejce na  
W ierch  K asprow y...

Poco zaw racać sobie głowę fa ram usz- 
kam i? Jes teśm y  ludzie re a ln i: P oezja  nas 
zgubiła. T eraz  p o ra  n a  czyny (O j, czy­
ny ...). A z resz tą  czyż i m y nie dbam y
0 podniesienie ducha? C zynim y to, ow­
szem, masowo, w  sposób fab ryczny , 
praw dziw ie now ożytny, po „am ery k ań ­
sk u ” . T an ie  pociągi n a  zjazdy, ju b ileu ­
sze, urodziny, im ieniny, dożynki, rew je, 
pogrzeby, etc. etc. —  w szystko to  środ­
ki podnoszenia ducha poczuciem p a ń ­
stwowości. A  m ożna przy tem  -— i to 
rzecz g łów na —  zabaw ić się, odwiedzić 
znajom ych, porobić sp raw unk i, a  w dro­
dze bridge, naw et dancing , słowem po­
żyteczne z p rzyjem nem . Sam  nie wiesz 
k iedy duch podnosi ci się autom atycznie, 
stosow nie do p rog ram u . „P anem  e t c ir­
censes” w ołano w schyłkow ym  Rzymie. 
P a n is  ja k  pan is , ale n ie  m ożna zaprze­
czyć, circenses są. I to  zaaranżow ane ze 
sp raw nością  godną bezm ała sław nego 
cy rk u  B arnum a... To sam o tyczy  się ko­
le jk i n a  K asprow y. D zień w dzień pod­
nosić się będzie ducha k ilkuset może 
k ilku  tysiącom  osób n a ra z ; im  w ięcej, 
tem  prędzej się ko lejka zam ortyzu je . A 
że się to  będzie robić z w ygodą i kom ­
fo rtem , to  przecież ty lko godne pochw a­
ły. Co za zdobycz k u ltu ry , —  ta k  sobie 
siedzieć n a  K asprow ym  w re s ta u ra c ji, 
p rzy  kaw usi z p ian k ą  lub  kożuszkiem z 
ikacusiem  w ręku, oczywiście g ram ofon
1 rad jo , (o raz dancing  —  red.) ...i tak  
zbliska a w ygodnie łynać oczkiem do P a ­
n a  B oga! Czyż to  nie w span ia łe?  T y l­
ko b arb arzy ń scy  H unow ie m ogą tem u za­
przeczyć. „T rzeba  z żywymi narzód  iść, 
po życie sięgać nowe” mówi przecież po­
e ta . To m y rep rezen tu jem y  „nowe ży­
cie” , m y rep rezen tu jem y  k u ltu rę .

O T a try , jakże  drogą je s t w asza m a r­
tw o ta  !

Ten chram , kędy o fia rę  niezm iernem u
Bogu

O dpraw ia w ia tr  u  skały  lodowej oł­
ta rz a ,

A  te j  m szy słucha tu rn i zwieszonych
m ilczący

Tłum ...
O to dw a sp o jrzen ia  n a  T a try , a  w 

zw iązku z tem  dw a ty p y  ludzi. To je s t 
fa k t , z k tó ry m  trz e b a  się liczyć i n a  k tó­
ry  niem a rady .

N ik t nie je s t  tem u  w inien, że się u ro ­
dził z duszą ep is je rsk ą . N ie m ożna b rać  
za złe nap rzy k ład  kaczkom  domowym, 
że n ie  u m ie ją  la ta ć , a le  tu  chodzi o co 
innego : o to , żeby ducha episjerskiego 
n ie  narzucać  narodow i. I  nad  tem  po­
w inn i czywać ci, k tó rym  losy pow ierzy­
ły  s tra ż  nad  narodem . Chodzi o to , aby 
ten  duch ep is je rsk i pozostał w swoim 
dolskim  klim acie, a  nie zanieczyszczał 
k lim a tu  w yżyn; m iejsce jego  w sklepi­
kach a  n ie w  św iątyn iach . T u budzi on 
oburzenie, gniew  i p ro test. Toć naw et 
w cielenie m iłosierdzia, C h rystu s P an , 
k iedy u jrz a ł sk lep ikarzy , kupczących w 
św iątyn i, tak im  zapała ł gniew em , że od- 
pasaw szy  rzem ień, w ym ościł skórę tym  
plugaczom , ja k  się p a trzy .

A le sp raw a  kolejki na  K asprow y, na  
zniszczeniu uroku  T a tr  i ich duchowego 
znaczenia się nie kończy, w  zw iązku bo­
w iem  z n ią  pozostaje  cały  szereg  op ła­
kanych  i w  najw yższym  stopn iu  oburza­
jących  fak tó w : obniżenie pow agi Rzeczy­
pospolite j n a  a ren ie  m iędzynarodow ej, 
zm arnow anie z tak im  tru d em  i ta k  owoc­
n ie  przez szereg  la t  prow adzonej p racy  
k u ltu ra ln e j n a  polu  ochrony przyrody, 
zlekcew ażenie społeczeństw a w  jego n a j­
pow ażniejszych i n a jb a rd z ie j pow oła­
nych do rep rezen tow an ia  jego  op in ji o r­
ganach , łam an ie  p ra w a  przez samowolę 
jednostek” .

N astęp n ie  mówca k reś li h is to rję  w alk  
o obronę K asprow ego W ierchu  przed za­
m achem  e p is je ra  o raz  op isu je  naszą 
kom prom itac ję  wobec zag ran icy  w zw iąz­
ku  z t ą  budow ą (o czem p isa liśm y  już 
k ilk ak ro tn ie ), a  w reszcie zw raca  uw agę 
n a  „m artw ą  u s taw ę” , ja k ą  je s t  u staw a
0 ochronie p rzy rody , dotychczas n ie 
w prow adzona w życie z powodu... nie- 
w ydan ia  przepisów  w ykonawczych.

W  dalszym  ciągu  m ów ca określa  role, 
ja k ie  w  te j sp raw ie  odegrali pp. B ob­
ko w sk i i  Jędrzejew icz, w  n as tępu jących  
s łow ach :

„N a  osłabiony organizm , zw ykły się 
rzucać p asoży ty ; ośm ielony t ą  s tag n ac ją , 
w ychylił głow ę —  żyw iony oddaw na w 
ta jn y ch  p ragn ien iach  pew nych ludzi —  
p ro jek t kolejk i g ó rsk ie j, d la  k tó re j u p a ­
trzono  —■ (gdy daw ny przedw ojenny 
p ro je k t kolejk i n a  Św inicę został był 
w tedy  szczęśliwie obalony), ty m  razem  
K asprow y W ierch. Id ea  ochrony p rzy ­
rody, a  w  szczególności idea ta t r z a ń ­
skiego p a rk u  narodow ego, ta k  się już 
zdaw ała um ocniona, że te n  p ro jek t p rzy ­
ję to  zrazu  jak o  niew czesny ż a r t , k tórego 
nie w a rto  b rać  n a  se r jo . Tym czasem  p a ­
sożyt znalazł sobie odpow iednią pożywkę
1 zaczął róść i panoszyć się. W tedy  pow ­
sta ł w  społeczeństw ie odpór. Z w y ją tk iem  
Ilu strow anego  K u r je r a  Codziennego, ca­
ła  n iem al p ra sa , ty m  razem  bez w zglę­
du n a  sw ą barw ę polityczną, (zjaw isko 
w  dzisiejszej naszej sm utnej rzeczyw i­
stości, całkiem  w y ją tk o w e), opow iedzia­
ła  się za n ienaruszalnością  T a tr . Toż sa ­
mo w szystk ie, z w y ją tk iem  pono tych  
dwuch, o rgan izac je  społeczne, te , k tó re  
od początku  ideę ta trz ań sk ieg o  p a rk u  
narodow ego pop ierały , z T ow arzystw em  
T a trz ań sk iem  n a  czele. U rządzano  zgro­
m adzenie p ro testacy jn e , uchw alano  re ­
zolucje, wnoszono m a te rja ły . Co do 
owych dw uch o odm iennych z a p a try w a ­
n iach  o rgan izacy j, to  w y sta rczy  w y­
m ienić, ja k o  źródło ich „p rzekonań” fa k t, 
że n a  czele jednego  t. j . L ig i P o p ie ran ia  
T u ry s ty k i, sto i p. Ja n u sz  Jęd rze jew :cz, 
na czele drugiego, m ianow icie Pol.

Zw iązku N arciarsk iego , p. Bobkowski. 
P ięknie to, kiedy a rm ja  idzie za wodzem 
i pięknie k iedy wodzowie u m ie ją  być 
wdzięczni... ale argum en tem  za kolejką 
to  nie jes t. Poza tem , L iga  P o p ie ran ia  
T u ry s ty k i kom petencji na  tem  polu wo- 
góle nie posiada jak o  in s ty tu c ja  p rzed ­
siębiorców, k tó re j horyzonty  leżą n a  in ­
nej płaszczyźnie, na to m ias t stanow isku 
Pol. Zw iązku N arciarsk iego , poświęcić 
trzeb a  p a rę  uw ag.

D latego mianowicie, że jako  jeden  z 
głów nych a rgum entów  za kolejką, wy- 

I suw ano in te res n a rc ia rs tw a , a  po d ru ­
gie d latego, że Pol. Zw iązek N arc ia rsk i 
(co ju ż  sam a jego nazw a zdaje  się wy- 

| ra ż a ć ) , rości sobie p re ten s je  do rep rezen ­
tow an ia  całego n a rc ia rs tw a  i do zab ie ra ­
n ia  w’ jego im ieniu głosu. Rzecz zaś m a 
się ta k : p ierw szy i decydujący głos w 
sp raw ach  narc ia rsk ich  należy do n a r ­
c iarsk ie j tu ry s ty k i. Od tu ry s ty k i n a r ­
ciarsk ie j b ierze n a rc ia rs tw o  sw oją god­
ność i sw oją, n ad e r pow ażną, ra c ję  by­
tu . Zimowe ta te rn ic tw o  m a w szystkie 
w ysokie w alo ry  ta te rn ic tw a  wogóle, a 

i n ad to  o tw iera  nowe, daw niej nieznane 
możliwości, nowe pole chw alebnych w y­
siłków i szlachetnych w zruszeń. N a r ­
c iarstw o  t. zw. „sportow e” m a ostatecz­
n ie  w  stosunku  do n a rc ia rs tw a  tu ry ­
stycznego, znaczenie środka prow adzące­
go do celu. N ie u jm u jąc  bowiem niczego 
pow adze sportu , oraz w ażności m iędzy­
narodow ej ryw alizacji zaw adników , nie 
należy tra c ić  z oczy w łaściw ego sto sun ­
ku rzeczy i zapom inać, czy to  niechcący 
czy też z rozm ysłu, co je s t tab ak ie rą , a 
co nosem ; n a jb a rd z ie j bowiem zasłużona 
ta b a k ie ra  nosem stać  się może jedyn ie  w 
im ag inacji w łasnej oraz pew nych zasu- 
gestjonow anych osobników. Z drow y duch 
je s t  celem najw yższym . Pojm ow anie 
sp o rtu  jako  celu sam ego dla siebie, je s t 
rezu lta tem  w ieńczącym  w ychow anie pod 
hasłem : „w zdrow em  ciele, zdrow e cie­
lę”. D la w ychow ania tak ich  ciał i cieląt, 
nie wolno nam  zaprzeczać tego, co słu ­
żyć m a do szkolenia ducha!

K to zna w arunk i n a rc ia rsk ie  w T a ­
trach , ten  nie będzie m iał złudzeń, że 
K asprow y  W ierch , udostępniony dzięki 
kolejce tłum om  gości, zachow a jak iekol­
w iek w alo ry  dla praw dziw ego sportu . 
W szak i te ra z , p rzy  norm alnej frekw en­
cji tu ry sty czn e j, p rzy  n iezm iernie rz a d ­
kich w T a tra c h  odpowiednich w a ru n ­
kach śniegowych, oraz, co najw ażniejsze, 
p rz y  zaledwie dwu, powiedzmy trzech

w a rja n ta c h  zjazdu, zbocza K asprow ego 
W ierchu  p rzed s taw ia ją  zazw yczaj pola 
śniegowe o tw a rd e j, ub ite j i lodow atej 
skorupie, urozm aicone, n iby w yrw am i od 
g ran a tó w , p am ią tk am i upadków ... A  cóż 
dopiero będzie gdy  publiczność z zako­
piańsk ich  „L ipek” i „A ntołów ek” pobu ja  
sobie na  K asprow y? Z aiste, jedynie  za­
cietrzew ienie radosno - tw órcze lub kom ­
p le tn a  nieznajom ość stosunków  może za­
przeczyć tem u, że w łaściw ym  celem ko­
le jk i je s t udostępnienie n a  K asprow ym  
W ierchu  nie te ren u  sportow ego, lecz bo­
iska  d la  saneczkarzy  i p seudonarc iarzy  z 
L ipek i A ntołów ki!

Będzie to  zatem  plac zabaw y. I zaba­
w a  m a pew ne sobie w łaściw e w alory , 
baw iąc się nie trzeb a  jed n ak  siadać na 
w ielkiego konia i żądać aby społeczeń­
stw o ustępow ało z d rog i i n a  o łta rzu  .za­
baw owych wyczynów składało  swoje, w y­
sokiej m iary , in te resy  ideowe. Za mo­
ich młodych la t n a r ty  nie były jeszcze 
znane w Polsce; u rządzaliśm y  z jazdy  na  
deskach lub bez desek, poczem nad  na- 
szemi pan ta lo n am i w ylew ane były łzy 
m a tek  i rozpętyw ała się b u rza  ojcowskich 
gniew ów , pow iew ająca gałęźm i łoziny 
albo brzeziny. Od społeczeństw a nie o- 
czekiw aliśm y uznan ia  a  od P ań s tw a  sub- 
w encyj, mimo że społeczna w artość  
tych  wyczynów była  a k u ra t ta  sam a, co 
w arto ść  zsuw ania się z K asprow ego. 
Boć o w arto śc i ćw iczebnej, p rzygotow u­
jące j do panow an ia  nad  n a rta m i w  wol­
nym  te ren ie  przy  u p raw ian iu  tu ry s ty k i 
zimowej n iem a mowy tu , gdzie zam iast 
wychodzić w  górę w yjeżdża się kolejką 
a potem  zsuw a torem  w yprak tykow anym  
tego sam ego dn ia  przez setk i „zjeżdża­
jących” ! J e s t to  poprostu  rodzaj „ ru t- 
schbahn’u ” ta k  popularnego  w rozm a­
itych lunaparkach.

N ie je s t  też  p raw d ą  jakoby  św ia t n a r ­
c iarsk i, w  szczególności ten  napraw dę 
pow ażny i decydujący  św ia t n a rc ia rsk i, 
dla k tórego  n a r ty  n ie są  zabaw ką ale 
narzędziem  tu ry s ty k i zim owej, ośw iad­
czał się za ko le jką; w p ro st przeciw nie: 
g łos swój oddaje on w raz  z całem  ta ­
tern ictw em , którego je s t  gałęzią, za za­
chow aniem  w n ieskalanej czystości p ie r ­
w otnego oblicza T a tr . T atern ików  — 
n a rc ia rz y  p rze jm u je  n iep rzepartym  
w strę tem  ju ż  sam a m yśl o ja rm a rk u  j a ­
ki s:ę rozpęta  n a  zboczach od K asprow e­
go po H alę  G ąsienicow ą, w zględnie po 
H alę  Goryczkową i K ondratow ą.

Jeżeli zaś kolejka nie m a dla pow ażne­

go n a rc ia rs tw a  żadnego znaczenia, to  ta k  
sam o nie m a ją  znaczenia i inne 
a rg u m en ty  p rzy taczane w je j  obronie 
przez in ic ja to rów . M a ona rzekom o udo­
stępn ić  piękność T a tr  s ta ry m  i słabym... 
D ziwne to  udostępnienie piękności do 
k tórego d ro g a  prow adzi przez te j p ięk­
ności zniszczenie! A jeśliby  n aw et n a ­
p raw dę ro zs trzy g a jący m  argum entem  
za ko lejką m iała  być po trzeba gap ien ia  
się na  góry , to p u n k t w ybrany  został zu­
pełnie n ie fo rtu n n ie  i widok n a  T a try  bez 
porów nan ia  szerszy o tw iera  się z G uba­
łówki, gdzie kolejkę (oczywiście nie lino­
w ą) , bez szkody dla nikogo a  z w ielką 
korzyścią dla rozw oju  Zakopanego prze- 
prow adzićby można. Z K asprow ego, k tó ­
rego sam o ju ż  położenie n ie  kw alifiku je  
n a  p u n k t widokowy, zasłan ia  nad to  w i­
dok n a  W ysokie T a try  m asyw  Świnicy.

P ropaga to row ie  kolejki, w idząc nikłość 
w szystkich swoich argum entów , chcieli je  
w reszcie czemś pow ażniejszem  pode­
p rzeć; próbow ali ted y  uzyskać opinję 
s fe r  w ojskow ych, że ko lejka leży w  in ­
te res ie  obrony P a ń s tw a ! Oczywiście n a ­
razili się ty lko n a  śm ieszność i a rg u ­
m en tu  tego n a  fo rum  publiczne nie w y­
toczyli. A  kiedy w reszcie braknie ju ż  
w szelkich  argum entów , w tedy się mó­
w i: K asprow y  W ierch to  przecież n ie 
Łom nica, to  ty lko ta k i m ały, skrom ny 
w ierszek. A rgum en t, podobny, do tłu m a ­
czenia się dziewczyny, k tó ra  m iała  dziec­
ko, że to  tylko tak ie  m aluśkie.

Oczywiście nie b rak n ie  inw ektyw  na  
w szystkich obrońców T a tr , przedew szy- 
stk iem  na  R adę O chrony P rzy ro d y  i je j 
przew odniczącego. W yciągało się po ko­
lei sp raw ę kam ieniołom u pod C apkam i, 
rzuca jąc  niem al o tw arcie  n a  zasłużonych 
i nieposzlakow anych ludzi podejrzenie 
o łapow nictw o, potem  przypisyw ało  się 
R adzie O chrony P rzy rody  w inę ra b u n ­
kowej gospodark i lasow ej w T a tra ch , 
tak , jak b y  t a  R ada m ia ła  jakąkolw iek  
egzekutyw ę, a o sta tn io  —  ja k  słychać 
—  najpocieśn iejsze —  zarzu ca  się Radzie 
zby t opieszałe p row adzenie sp raw y  p a r ­
k u  narodow ego! B rak u je  jeszcze tylko 
tego, aby in ic ja to rów  kolejki m ianow ać 
delega tam i do sp raw  ochrony przyrody , 
albo poruczyć im  specjaln ie  sp raw ę 
ochrony T a tr !

N akoniec —  ko rzysta jąc  z dziw nej to- 
le rac ji czynników  rządow ych —  w y stą ­
pili ko le jkarze  z n iesłychaną w p ro st tezą, 
że ak c ja  przeciw ko kolejce je s t  akc ją  
p r  z e c i w p a ń s t  w o w ą . N onsens takiego

tw ierdzen ia  je s t  zbyt jaw n y  aby z nim  
polemizować, byłby on ja w n y  i w tedy 
gdyby sam o P ań stw o  było przedsięb ior­
cą. N iem niej n a su w a ją  się tu  dziw ne re ­
fle k s je  n a  tle sto su n ku  s fe r  rządow ych  
do te j sp raw y . T rudno  znaleźć w  tych  
sfe rach  kogokolwiek, k toby en tuzjazm o­
w ał się kolejką. K iedy kogo o to  zacze­
pić, w zrusza  ty lko ram ionam i, albo u- 
śm iecha się tajem niczo. Być może uw aża 
tę  sp raw ę za bagate lną ... A le czy je s t 
sp raw ą  b ag a te ln ą  fa k t, że ja k a ś  tam  
jednostka  przeciw staw ia  się op in ji ca­
łego niem al społeczeństw a, co w ięcej, że 
p rzeprow adza sw oją zachciankę łam iąc 
obow iązujące p rzep isy  p raw ne, buduje  
bez o trzy m an ia  koncesyj, w ycina las p r a ­
w nie uznany  za ochronny, trzeb i i pali 
kosówkę chronioną przez ustaw ę? A 
w ładze p a trz ą  na  to i milczą... G dyby n a ­
w et ko lejka by ła  napraw dę rzeczą b ag a ­
te ln ą , to  to  m ilczenie nie je s t  rzeczą 
bagate lną ... C zy są  w  Fhlsce osoby, k tó ­
rych  nie oboim ązuje praw o?  W  tak im  
raz ie  należałoby to  w yraźn ie  w staw ić w 
konsty tucję . A le dopóki to  nie n astąp i, 
samowTolne p rzekraczan ie  porządku 
praw nego  robi n ad e r p rzy k re  w rażenie  
słabości w ładzy  rządow ej. A  ty le  się mó­
w i o „silnym  rządzie”...

I mówi się także  o w spółpracy ze spo­
łeczeństw em . W spó łp raca  może istnieć 
tylko m iędzy dw iem a stronam i, k tó re  s :ę 
naw zajem  szan u ją  i  m a ją  do siebie zau ­
fanie. Je ś li zaś z jednej s tro n y  ignoru je  
się zupełnie wolę całego niem al społe­
czeństw a i przechodzi do porządku  dzien­
nego n ad  op in ją  na jpow ażniejszych  jego 
organów , z d ru g ie j zaś n ie  w idzi się 
spełn ien ia  zasadniczego obowiązku w ła­
dzy jako  stró ża  p raw a, to  jak ie  są  w a­
ru n k i owej „w spółpracy” ?

I mówi się jeszcze o um oraln ien iu  sto ­
sunków  społecznych. Jakże  m iłem  echem 
odbiły się w  społeczeństw ie słow a p. 
Sław ka, w  k tó rych  odżegnyw ał się od 
karjerow iczów  pchających  się lizusost­
wem do Wielkiego o łtarza . „Dać 20 gro­
szy  i  kopnąć w  pośladek”. W łaściw e sło­
w a w e w łaściw ej chwili... A le ty lko sło­
w a. Bo jeśli się nie szanu je  społeczeń­
stw a —  lekceważąc jego  wolę i t r a k tu ­
ją c  przez nogę jego  najpow ażniejsze o r­
gany , to  trzeb a  zgodzić się n a  w spó łp ra­
cę z tym i tylko, k tó rym  na  szacunku 
wogóle nie zależy i k tó rzy  kopnięci w  
pośladek będą u w aża li za  p o u fa ły  kares  
łask i pańsk ie j, no, a  20 groszy  to  zaw ­
sze 20 groszy...

Dancing i knajpa na Kasprowym
Niebywała okazja dla przedsiębiorców

Na Kasprowym powstaje dan­
cing! Wiadomość ta jest zupełnie 
urzędowa i sprawdzona przez nas 
wprost w biurze Tow. Budowy i 
Eksploatacji Kolei Linowej Zako­
pane (Kuźnice) —  Kasprowy 
Wierch, sp. z ogr. odp.

Szczegóły przedstawiają się w 
następujący sposób:

Przetarg
W dniu 26 stycznia spółka ogło­

siła w pismach przetarg na dzier­
żawę restauracyj i bufetów w bu­
dynkach stacyjnych na Kaspro­
wym Wierchu, Turniach Myślenic­
kich i w Kuźnicach.

Sprawa potraktowana była, jak 
wszystko przy tej budowie, z ner- 
wowym pośpiechem, gdyż kandy­
datom na dzierżawców pozostawio­
no zaledwie 5 dni czasu na załat­
wienie sprawy, mianowicie do 31 
stycznia.

A dzierżawa ta, jak zaraz zoba­
czymy, bynajmniej nie jest baga­
telna !
C o  jest do w yd z ieżaw in ia  
w Ku źn icach  i na Turni?
Zgodnie z dokumentami urzędo- 

wemi spółka pragnie wydzierżawić 
przedsiębiorcom m. in. następują­
ce objekty:

W Kuźnicach bufet o powierz­
chni 6,80 m. kw., na Myślenickich 
Turniach bufet w poczekalni, piw­
nice o powierzchni 10 m. kw., ku­
chnię, 7 pokojów gościnnych o 15 
łóżkach, łazienkę, 1 WC zwyczaj­
ny oraz 2 WC z prysznicami.

A więc w Kuźnicach turysta 
kolejkowy będzie mógł wstąpić tyl­
ko „na jednego” przed wyjazdem  
w górę dla dodania sobie animu­
szu, lub na cześć budowniczych 
kolejki.

Na Turniach będzie mógł po­
krzepić się już powrażniej. lO-o me­
trowa piwnica z natury rzeczy bę­
dzie mogła zaspokoić nawet więk­
sze apetyty. Tutaj turysta będzie 
mógł wypić już większą ilość kole­
jek za zdrowie budowniczych kole­
jek. Będzie mógł również zjeść gu­
lasz wprost z kuchni. A gdyby 
czasem zalał się przy bufecie łub 
dostał niestrawności, będzie mógł 
jednocześnie, siedząc w cichej u- 
bikacji WC, otrzymać zimny pry­
sznic na głowę, czyli połączyć przy­
jemne z pożytecznem, sławiąc jed­
nocześnie budowniczego, który, 
pierwszy w świecie, ulokował pry­
sznic v/ klozecie!

Turysta kolejkowy będzie mógł, 
niezależnie od powyższego, prze­
nocować się na Turniach, jeżeli 
się zanadto zmęczy dziesięciominu- 
tową podróżą. Może nawet w pełni 
wykorzystać fakt, że pokoje są 
dwuosobowe. Jak bussines, to bu­
ssines! Niechaj wie do jakiego 
stopnia uprzemysłowiły się Ta­
try!

A co na K a s p ro w y m ?
Na Kasprowym są do wydzierża­

wienia 3 wielkie pokoje noclegowe
0 wymiarach 25 x 13 x 13 m., 
razem na 15 łóżek, pokój służbowy, 
kuchnia, 2 spiżarnie, wielka sala 
restauracyjna o powierzchni 133 
m. kw., oraz mały pokoik restau­
racyj ny (24 m. kw.) czyli gabinet.

Jak zapewniano w biurze spół­
ki, w  sali tej  dzierżaivca ma prawo 
urządzić dancing.

Oczywiście alkohol również bę­
dzie !

A więc dancing, gabinety, hotel
1 alkohol na Kasprowym urzęd,owo 
zostały już ogłoszone!

Czekamy na ogłoszenie dalszych 
atrakcyj, dających się zastosować 
w związku z istnieniem powyż­
szych urządzeń.

N a jw ię k szy  apetyt ma 
sam a spółka

Co spółka daje dzierżawcy, a 
czego żąda? Daje ona prąd elek­
tryczny, lady bufetowe, krzesła i 
stoły oraz umeblowanie pokojów 
gościnnych bez pościeli.

Wzamian za te nikłe świadcze­
nia spółka żąda oprócz opłaty za 
prąd, również dodatku za admini­
strację budynków. Ten sam doda­

tek winien dzierżawca płacić rów­
nież przy rachunkach za central­
ne ogrzewanie oraz za wodę. Ale 
to jeszcze nic!

Tytułem czynszu pobierana jest 
nietylko opłata dzierżawna, ale je ­
szcze procent od obrotu. Ale to też 
j e s z c z e  nie!

W art. 9 projektu umowy spółka 
żąda od dzierżawcy, aby ten udzie­
lił jej pożyczki w wysokości do
100.000 zł. —  na okres dwuletni 
„celem umożliwienia spółce należy­
tego umeblowania sali restauracyj­
nej i pokojów gościnnych”.

A więc 3 lady bufetowe, kilka 
stołów i krzeseł oraz umeblowanie 
10 pokojów noclegowych bez po­
ścieli „daje” spółka za cenę
100.000 zł.?

Jest to wprawrdzie tylko „po­
życzka”, nawet oprocentowana, ale 
gdyby impreza zbankrutowała, na 
czem naiwny wierzyciel będzie po­
szukiwał swych pieniędzy?

Na budynkach zapewne już dość 
obciążonych, do których w razie 
bankructwa nie będzie dochodziła 
już kolejka? Czy też może na wie­
trze halnym ?

Zło śliw a  fantazja
Delegatowi naszemu, który za­

pytywał o przypuszczalną frek­

wencję gości, puszczono pod nos 
następującą „stinkbombę” :

—  W ciągu godziny kolejka bę­
dzie przewoziła 368 osób. Czynna 
będzie codziennie przez 8 godzin, 
w ciągu 7 miesięcy rocznie. Razem 
przewiezie więc rocznie .618.24.0 
osób!

Nie powiedziano mu jednak skąd 
się weźmie taką ilość amatorów 
6-o zlotowego wjazdu, którzy wpła­
ciliby rocznie 3.709.440 złotych!

Frekwencja taka jest tylko fan­
tazją. Jeżeli jednak używa się jej 
jako argument w rozmowie z przy­
puszczalnym kontrahentem, jest 
ona złośliwą fantazją, żeby nie po­
wiedzieć ostrzej.

Na am atora, panowie!
Panowie hotelarze i restaurato­

rzy! Trafia wam się niezwykła o- 
kazja! 618.240 osób rocznie! Niech 
każdy tylko pozostawi 2 złote w 
waszej kasie, a  będziecie mieli mil- 
jon trzysta trzydzieści sześć tysię­
cy cztenysta osiemdziesiąt złotych 
obrotu rocznego, nie licząc drob­
nych! Czy którakolwiek z restau­
racyj w Polsce da wam taki obrót?

Dalej, panowie, tylko głupie
100.000 pożyczki, zahipotekowanej 
na wietrze halnym!

Kto pierwszy na amatora?

Dalszy ciqg międzynarodowej kompromitacji
„Algemeen H andelsb la t , ,  o kolejce

Wielki dziennik holenderski „Al­
gemeen Handelsblat” pisze o skan­
dalu kolejkowym co następuje:

„Jak bardzo myśl o ochronie 
przyrody zyskuje uznanie w euro­
pejskich państwach kulturalnych, 
okazuje się z konfiktu, który w Pol­
sce zwraca wielkę uwagę publicz­
ności. Jak wiadomo, niektóre gór­
skie krajobrazy w Szwajcarji, A- 
ustrji i gdzieindziej, niegdyś wiel­
kie wrażenie robiące swą piękno­
ścią, wskutek całkowitej dziewi­
czości, zostaty oszpecone przez za­
łożenie górskich kolejek, dróg auto­
mobilowych i t. d. Naturalnie dą­
żenia turystyczne nie mogą być 
lekceważone, lecz tu i owdzie jed­
nakowoż przekroczono granice do­
puszczalne ze względów estetycz­
nych. W kołach międzynarodo­
wych ruchu, zajmującego się o- 
chroną przyrody, poświęca się co­
raz więcej uwagi tej sprawie, aby 
dojść do zadowalającego kompro­
misu pomiędzy różnemi dążeniami.

W Polsce piękne Tatry, a spe­
cjalnie ich część w której leży Ka­
sprowy i Giewont, zostały zagrożo­
ne przez założenie elektrycznej ko­
lejki górskiej zagrożone. Długość 
jej ma mniej więcej wynosić 40 
km.

Zlecenie wykonania tego dzieła, 
które ma być przeprowadzone przez

angielską kompanję, zostało doko­
nane bez zapytania się o zdanie 
Państwowej Rady Ochrony Przyro­
dy przez władze rządowe. W Polsce 
ochrona przyrody j est sprawą pań- *
stwową (również w Tatrach ma ochrony 
być założony Park Narodowy wiel- zajmuj«

Wł. Szafer z Krakowa. Ominięcie 
idei ochrony przyrody przy tego 
rodzaju zamierzeniach było dla 
prof. Szafera wystarczającym mo­
tywem ,aby się usunąć od spraw

kości 9.000 km), której przewód 
nikiem jest w  pierwszej linji prof.

przyrody, któremi się 
Ministerstwo Oświaty i

zrezygnować ze stanowiska prze­
wodniczącego Państwowej Rady.

O rganizacja uzdrowisk nadmorskich
W dniu 19 styczn ia  odbyło się w  W ar­

szaw ie p ierw sze konsty tuu jące  posiedze­
nie kom isji d la  prac nad  zorgan izow a­
niem  uzdrow iskow em  kąp ie lisk  naom or- 
skich, pow ołanej p rzy  zarządzie  głów ­
nym  Zw iązku U zdrow isk  Polskich. Ob­
rad y  zagaił prezes Zw iązku U zdrow isk 
p. Ja ro sz  (T ruskaw iec), poczem  n a  s ta ­
łego przew odniczącego kom isji pow oła­
no szefa  K orpusu K ontro lerów  płk. Wł. 
W ielow ieyskiego, p rezesa  F undac ji O- 
ficersk ich  Domów W ypoczynkow ych.

W  toku  obrad postanow iono m. in. 
skoordynować poczynania poszczegól­
nych o rgan izacy j, dz iałających  n a  te re ­
nie w ybrzeża, oraz zaprosić do w spó łp ra­
cy L igę M orską i K olonjalną. K om isja  
onracow ać m a obszerny m em orja ł do 
w ładz rządow ych, w  k tó ry m  w skaże 
k onk re tny  sposób uregu low an ia  stanu  
adm in istracy jno-p raw nego  kąp ie lisk  n ad ­
m orskich. U chwalono m ianow icie w nio­
sek, aby w ystąp ić  o u tw orzen ie  p rzy  
dwu gm inach  zbiorowych, is tn ie jących  
n a  te ren ie  w ybrzeża (H el i S trze ln o ), 
w ydziałów  lub kom isyj uzdrow iskow ych.

K om isje te  m iałyby  za zadanie u lepsza­
nie u rządzeń  poszczególnych kąpielisk . 
Ju ż  w nadchodzącym  sezonie le tn im  ko ­
m isje  te  m iałyby  czuw ać, aby w pływ y 
z ta k s  ku racy jnych , pobieranych rów ­
nież nad  m orzem , używ ane były, zgod­
nie z ich przeznaczeniem , n a  podniesie­
nie s tan u  san ita rn eg o  kąp ielisk  i u p rzy ­
jem nienie pobytu  kuracjuszom .

W czasie obrad  stw ierdzono, że pod 
w zględem  sw ych urządzeń , i w arunków  
odpow iadają poziom owi uzdrow isk  n a ­
stępu jące  kąp ie liska : Orłowo M orskie,
J a s trz ę b ia  G óra i J a sn e  W ybrzeże, J u ­
r a ta  oraz W ielka W ieś-H allerow o.

Okoliczność ta  b ran a  będzie pod uw a­
gę p rzy  p racach  nad  podniesieniem  po­
ziom u kąpielisk  nadm orsk ich  w tym  
sensie, że n a raz ie  głów ny nacisk  sk ie­
row any  będzie n a  inw estycje  w tych  po­
zostałych  kąp ieliskach , k tó re  u d a  się 
podciągnąć do poziom u uzdrow isk. J e d ­
nocześnie jednak  kom isja  baczyć będzie 
rów nież, aby  kąp ie liska , urządzone już 
w  pew nym  zakresie , rozw ija ły  się w  da l­
szym  ciągu.

W  osta tn im  czasie głoszą ko lejkarze, 
że xvrzawa o kolejkę przycich ła  —  bo lu ­
dzie się przekonali, że n ie  było o co ro ­
bić ha łasu , p rzes ta li w ierzyć „podżega­
czom”. I  p raw d a , że przycichła. A le po­
wody są  całkiem  inne. Jed n i zam ilkli u- 
znając  dalszą w alkę za beznadziejną i
—  ja k  to  s ta je  się dziś n iem al typow ym  
rysem  w społeczeństwie naszem , p o g rą ­
żyli się w  obojętnej a p a tj i , zap isu jąc  ty l­
ko w pam ięci now ą kroplę goryczy do­
lan ą  do ta k  pełnej ju ż  czary . D rudzy 
zaś milczą... ze s trach u . S p raw a kolejki
—  ja k  wiadom o —  uw iła  sobie gniazdo 
w M in isterstw ie K om unikacji, a .to je s t 
m in is ters tw o  do k tórego  należą obecnie 
sp raw y  tu ry s ty k i —  zatem  oczywiście i 
subw encje dla to w arzy stw  tu ry s ty cz ­
nych. Jeżeli P aństw o  —  bardzo słusz­
nie —  uznało pop ieran ie  tu ry s ty k i, za­
rów no ze w zględów idealnych  ja k  m a­
te r ia ln y ch , za leżące w  in te resie  publicz­
nym , to  pow inno oczywiście s ta ra ć  się
0 to , aby  ją  popierać jakn a jsk u teczn ie j, 
p rzy  użyciu możliwie jakna jm n ie jszych  
kosztów. Oba te  w aru n k i zo s ta ją  speł­
nione przez pow ierzenie te j sp raw y  o r­
ganizacjom  społecznym , p rzy  ich zosile- 
niu z funduszów  państw ow ych.

N a te ren ie  naszych gór, T a tr  w  szcze­
gólności, ta k ą  o rgan izac ją , na jliczn ie jseą
1 na jb a rd z ie j zasłużoną, je s t T ow arzy­
stw o T a trzań sk ie . Żaden urząd , w  p rzy ­
bliżeniu naw et, działalności T ow arzystw a 
zastąp ić  nie mógł. K ażda sp raw a , (schro­
niska, roboty  w gó rach  e. t. c .), om aw ia­
n a  tu  je s t w  oddziałach i sekcjach  ko- 
leg ja ln ie , przez ludzi n a jlep ie j obznaj- 
m ionych z te renem  i w arunkam i m iejsco­
w ymi, ludzi kochających góry  i żywo ich 
sp raw am i zain teresow anych . Ludzie co 
p racę  sw oją oddają  za darm o, a nad to  
p rzy  tak ie j o rgan izac ji część kosztów  
pokryw a sam o społeczeństwo bezpośred­
nio, w  postaci w kładek członków. W  do­
d a tk u  zrzeszenia tego  rodza ju  dosta rcza­
ją  głównego konstyngen tu  tu ry stów . 
Rzecz oczyw ista, że ta k ą  o rganizację  
Państw o , o ile w  poczet swych zadań  
w licza poparcie  tu ry s ty k i, m a obowiązek 
popierać, bez n iej bowiem w prost obejść 
się nie można. Subw encje n ie są  tu  by­
n a jm n ie j d arem  z łask i, ale przyczynie­
niem  się do kosztów  funkc ji, k tó re  n a ­
leżą do obowiązków P a ń s tw a  i k tórych 
pełnienie we w łasnym  zarządzie dałoby 
re z u lta t bez po rów nania  gorszy, a kosz­
tow ałby  bez porów nan ia  więcej.

T ym  czasem  cóż się dzieje?... M ini­
s te rs tw o  K om unikacji zaproponow ało 
T ow arzystw u, osłabionem u znacznie 
przez ubytek  członków skutk iem  cofnię­
cia u lg  kolejowych d la  zorganizow anych 
tu ry stó w , aby  oszczędziło n a  kosztach 
w ydaw ania „P rzeg ląd u  T urystycznego” , 
przez podaw anie swoich kom unikatów , 
łącznie z n iektórem i innem i pokrew nem i 
tow arzystw am i, do p ism a, k tó re  w yda­
w ać będzie M in isterstw o K om unikacji 
pod ty tu łem  „ T u ry s ta  w  Polsce” . N a 
pozór w szystko w  porządku. A le w tym  
organ ie  urzędow ym  tow arzystw , k tó re  

! do tąd  zajm ow ały  wobec kolejki gó rsk ie j 
stanow isko zdecydow anie odporne, da­
rem nie śzukaćby ja k ie jko lw iek  w zm ian ­
k i  o te j najw ażn ie jsze j dziś ze sp raw  ta ­
trzańsk ich ...

Co to je s t?  W zam ian  za oszczędzenie 
kosztów w ydaw nictw a —•* ta k  zwany 
, S chw eiggeld”, innem i słow y: łapówka,. 
Ł apów ka u ta jo n a . T echnika tak ich  ła ­
pówek znaną była w życiu p ryw atnem , 
zwłaszcza w zaborze rosy jsk im , oddaw ­
n a : p rz e g ra n a  w k a r ty  i t. p. W roku 
ubiegłym  n a  zjeździe delegatów  T ow a­
rzystw a  T a trzańsk iego  w S tanisław ow ie, 
n ak ry to  rezolucję Z jazdu  zw róconą p rze­
ciw kolejce. N ak ry to  j ą  z obawy, aby 
subw encje nie zostały  T ow arzystw u  cof­
nięte. I od te j po ry  Tow arzystw o m il­
czy. Subw encje, obowiązek P ań stw a  w o­
bec T ow arzystw a jako  najw łaściw szego 
o rganu  pop ie ran ia  tu ry s ty k i gó rsk iej, 
zm ieniły swój c h a ra k te r, s ta ły  się ła ­
pówką...

A oto rzecz zabaw na, arcyzabaw na, 
jeśli się nie chce widzieć uk ry tego  pod 
n ią  d ra m a tu : k iedy o p in ja  zaniepoko:ła 
się owem m ilczeniem T ow arzystw a, p rzy ­
p isu jąc  m u zm ianę o rjen tac ji, Z arząd  
Główny rozesłał do oddziałów, do kół, 
sekcyj i członków honorow ych w  drodze 
w ew nętrznej korespondencji okólnik, za­
pew niający , że mimo pogłosek przeciw ­
nych, Tow arzystw o trw a  nada l na  swem 
stanow isku  i że ideą jego  je s t  ochrona 
p ierw otnej p rzy rody  g ó r i u tw orzenie 
p a rk u  narodow ego. Do okólnika należało 
dodać n u ty  znanego ku p le tu : „H eim liche 
Liebe, du schöne Liebe, von w elcher n ie­
m and e tw as w issen d a r f ! ” To byłby n a j­
tra fn ie jsz y  kom entarz te j  trag ikom edji. 
N iew ątp liw ie trz e b a  w spółczuć w ładzom  
T ow arzystw a, k tó re  s tan ę ły  wobec dy­
lem atu : albo porzucić ideowe stanow isko, 
będące dotąd  sz tandarem  i chlubą k ie­
row anej przez n ie  o rgan izacje , albo też 
n araz ić  tę  o rgan izac ję  n a  m a te r ja ln y  u- 
padek  i połączoną z tem  redukcję  fun - 
kcyj do tąd  spełnianych a  n iew ątp liw ie 
pożytecznych... Ocena podm iotow a ich 
stanow iska  może w ypaść różnie, stosow ­
n ie do zap a try w ań , ale ocena przedm io­
tow a sam ego fa k tu  je s tu  je s t  n iedw u­
znaczna i n iew ątp liw a: je s t  to  depra­
w acja  sum ień. W inę tych , k tó rzy  ta k ą  
łapów kę p rzy ję li, m ożna uspraw iedliw ić, 
nie m ożna uspraw ied liw ić  tych , k tó rzy  
nią d y sp o n o w a li ') .

A oto m ówiąc o kolejce n a  K asprow y 
zaszliśm y n a  to ry  szerokie. Toć w iado­
mo, że m ikrokosm os je s t  reflek to rem  m a- 
krokosm u, że z niego się tłum aczy... T ak  
się złożyło, że sp raw a  kolejki na  K a­
sprow y, będąc sp raw ą  obrony T a tr , je s t  
zarazem  spraw ą  obrony pew nych  pod­
staw ow ych  zasad e ty k i społecznej. I  je s t  
ona obroną dóbr idealnych przeciw  ku p ­
czącym  w  św ią tyn iach . O byśm y wT tym  
now ym  roku  usłyszeli c o r y c h l e j   ̂św ist 
rzem ienia  C hrystusow ego, w ypędzającego 
od nas w szystko złe i niskie. A le cuda 
n ie przychodzą sam e, trzeb a  je  w yw al­
czyć w  „zmęczonym odpuście” , pnąc  się 
do szczytu ku  czystem u pow ietrzu  w y­
żyn.

W alka  o K asprow y  W ierch to  fr a g ­
m en t wa»lki o p ry m a t ducha”.

N iezw ykle in te resu jący  r e f e r a t  p. S ta ­
n is ław a K ulczyńskiego zam ieszczony zo­
s tan ie  w  następnym  num erze „W. T .” .

’) Powyższe tw ierdzenie  p ro f. P aw li­
kow skiego sp rostow ał w  dniu  28 stycz­
n ia  p rezes P . T. T. p. S t. Osiecki, kom u­
n ik u jąc  iż z jazd  w S tanisław ow ie po­
tw ierdził jeszcze ra z  p ro te s t P . T. T. 
uchw alony w czasie w alnego z jazdu  de­
legatów  w W arszaw ie w  r. 1934. N a- 
sku tek  uchw ały  z jazdu  w  S tan isław o­
w ie P . T. T . p ism em  okólnem  p rzy ­
pom niało prezesom  oddziałów o is tn ie ją ­
cym proteście . Red.
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S. p. Michał Byszewski
W dniu 26 stycznia zmarł po dłuższej

chorobie inż. Michał Byszewski, dyrek­
tor Państw owego Uzdrowiska w Busku 
Zdroju.

Zmarły należał do najlepszych znaw­
ców zdrojowniciwa polskiego. Był czło­

wiekiem niestrudzonej pracy i niezw y­
kłej energji, dzięki niemu też Busko, 
podniosło się do poziomu prawdziwie 
europejskiego zdrojowiska z roku na 
rok zyskując coraz lepsze urządzenia, 
coraz poważniejsze inw estycje i coraz 
większą sławę, nietylko w Polsce, ale i 
zagranicą.

ś . P. Michał Byszewski oddany był 
całą duszą sprawom Buska, w którego 
rozwój wierzył fanatycznie. Do najważ­
niejszych inwestycyj Buska zaliczał 
przeprowadzenie linji kolejowej i spra­
wie tej poświęcał do ostatnich chwil ca­
łą swą energię.

Jako człowiek odznaczał się kryszta­
łowym charakterem i niezwykłą dobro­
cią. Był też ogólnie kochany nietylko  
przez wszystkich pracowników zakładu, 
ale również przez mieszkańców m iaste­
czka oraz przez dzieci z kolonji buskiej 
„Górka“, których był prawdziwym opie­
kunem.

Na podkreślenie zasługuje stosunek  
Zmarłego do prasy i dziennikarzy, za­
wsze życzliw y i uznający ich odpowie­
dzialną pracę.

Zdrojownictwo polskie spotkała niepo­
wetowana strata.

Kilka słów prawdy o Lidze Popierania Turystyki

Na marginesie naszej 
ignorancji turystycznej

Od jednego  z w ybitn iejszych  
znawców sp raw  o rg an izacy j­
nych naszej tu ry s ty k i o trzym u­
jem y  poniższe uw ag i, k tó re  za­
m ieszczam y jak o  in te re su jący  
m a te r ja ł dyskusy jny .

R edakcja .

Jest rzeczą charakterystyczną, 
jak  nasze etatystyczne organizacje 
turystyczne reagują na wytykane 
im przez rok cały wady działalno­
ści i nieznajomości zagadnień, któ- 
remi się zajmują. A więc przez rok 
cały... milczą. Dopie;ro gdy ma 
wejść pod obrady sejmu budżet 
Ministrestwa Komunikacji, wyka­
zują swą żywotność. W prasie u- 
kazują się wtedy niewiadomo skąd 
liczne artykuły, przy których czy­
taniu mimowoli nasuwa się myśl, 
że są one inspirowane. Takim cha- 
rakterystycznem artykułem jest 
publikacja ogłoszona w „Czasie“ 
pod tytułem „Na marginesie naszej 
polityki turystycznej”, i ten jeden 
artykuł wystarczałby, ażeby zabrać 
się wreszcie do zrob enia porządku 
z  niektórymi „asami“ polityki tu­
rystycznej.

Na wstępie znajdujemy tu przs- 
dewszystkiem kategoryczne twier­
dzenie, że „turystyka wyszła już z 
okresu chaosu i organizacji, bo 
dwie wielkie instytucje, a to Orb's, 
starszy, i Liga Popierania Turysty­
ki, młodsza, porozumiały się i ogar­
nęły całokształt spraw turystycz­
nych swą działalnością“.

Po stwierdzeniu tego zdawałoby 
się, że w turystyce polskiej od te­
raz wszystko już idzie doskonale. | 
Tymczasem autorzy, zamiast do­
wieść czarno na białem co w tem 
zgodnem porozumieniu zdziałali, 
zupełnie skromnemi słowy proszą 
tylko o stworzenie dla nich pomy­
ślnych warunków pracy, o stworze­
nie jakichś instytucyj centralnych 
(zapewne ażeby im powiedziały co 

mają robić), a wreszc'e; kierują 
nieśmiałą prośbę do rządu o inter­
wencję władz w celu uzdrowienia 
przemysłu hotelarskiego. Jakież to 
wszystko naiw ne! Dwie państwowe 
instytucję, powołane w tym celu, 
ażeby w dziedzinie turystyki stwo­
rzyły podstawy prawne dla inicja­
tyw y prywatnej, proszą s:ę publi­
cznie na łamach prasy o utworze­
nie jeszcze jednego urzędu, który­
by im dopomógł zrobić to, czego 
same nie umieją!

Są również i innei momenty cie­
kawe w tej niezwykłej sytuacji. 
Mianowicie Towarzystwo Wago­
nów Sypialnych uznało za potrzeb­
ne również zadokumentować swą

działalność. W obszernych wywia­
dach z ilustracjami twierdzi ono, 
że ich międzynarodowa organizac­
ja poczyniła w ostatnim roku zna­
komite postępy, skupiając w swo­
ich rękach gros ruchu turystyczne­
go z Polski zagranicę i naodwrót! 
Szkoda, iż nie dodano, że ogromnie; 
w tem dopomogli Orbis i Liga Po­
pierania Turystyki. Pierwszy przez 
umowy, którą chwiali się Cook w 
całej Europie, druga zaś przez wy­
płacanie prowizji od sprzedanych 
biletów na pociągi popularne.

Naturalnie, o tem się milczy. 
Kto zresztą będzie te; sprawy ba­
dał, jeżeli dopiero wyraża się pub­
licznie pragnienie stworzenia ja­
kiejś instytucji, która temi trochę 
trudniejszemi problemami zajęłaby 
się? Nie mniej ciekawem jest, że 
równocześnie z tą ruchliwością na 
lamach prasy (oni nazywają to 
propagandą turystyczną i wydatki 
związane z tem tak księgują) pro­
wadzone są w Ministerstwie Prze­
mysłu i Handlu, w Komitecie Eko­
nomicznym i w izbach handlowo- 
przemysłowych szerokie debaty na 
temat przerostów etatyzmu i kon­
kurencji fiskalnych przedsię­
biorstw z przedsiębiorczością pry- 
wtną.

Przypuszczać jednak należy, że 
ten duch, wiejący z Prezydjum Ra­
dy Ministrów i Ministerstwa Prze­
mysłu i Handlu zwycięży, a nowy 
Minister Komunikacji, znany ze 
swych zdrowych zapatrywań i pro- 
stolinjości, zrobi wreszcie porzą­
dek z tym całym obecnym „bałaga­
nem turystycznym“.

Nie poruszam dziś jeszcze wielu 
innych, bardzo bolesnych spraw, 
które też dziwnem zbiegiem okoli­
czności ukazały się na łamach pra­
sy. Ilustrowany Kurjer Krakowski 
ogłasza artykuły, dotyczące archi­
wów nędzy polskiej we Francji, 
nazywają je „skandalem o między­
narodowym charakterze” i stwier­
dzając że na transportach reemi­
grantów żerują jednostki zarabia­
jące miljony. Ciekawe tylko dla­
czego na ten temat nie wypowie­
dział się Orbis, który przecież mu­
si te zagadnienia znać, posiadając 
swój wielki oddział w Paryżu? O 
wiele ciekawszą byłaby dyskusja i 
uspokojenie opinji publicznej na 
ten temat, zamiast wodnistych ba­
jek na temat „ogarnięcia cało­
kształtu spraw turystycznych“.

Do tych zagadnień pozwolę so­
bie jeszcze powrócić.

F. Z.

W odpowiedzi na  ogłoszony n ie­
daw no a r ty k u ł d ra  A dam a Zie­
lińskiego w sp raw ie  L igi Popie­
ra n ia  T u ry sty k i „D ziennik Pol­
sk i” we Lwowie d ru k u je  poniższe 
u w a g i:

K ilka dni tem u, pojaw ił się^ a rty k u ł 
d ra  Z ielińskiego, d y rek to ra  b iu ra  Za­
rząd u  Głównego „L ig i P o p ie ran ia  T u ­
ry s ty k i” w W arszaw ie, pod ty tu łem : 
„K arygodny  b ra k  in ic ja ty w y  Lw ow a”. 
A rty k u ł choć bardzo wiele mówiący, w y­
m aga jednak  pew nych w yjaśn ień  dla 
niew tajem niczonych owych 400.000, a 
może więcej pasażerów  pociągów popu­
larnych . Niechże raz  w iedzą komu i za 
co?

O cóż tu  idzie i co je s t  tre śc ią  a r ty ­
ku łu? K toś zain teresow ał się wreszcie, 
co się dzieje z pieniędzm i, k tó re  w p ły ­
w a ją  do kasy  Ligi, boć to  nie drobiaz­
gi, a le poważne, sum y. A  n a  to  p. dr. 
Z ieliński, k ró tko  m ówiąc odpow iada 
ta k : „W  Polsce są  n iem al wyłącznie... 
o rgan izacje  tu ry s ty k i czynnej” t. j. 
zrzeszenia „rzeczyw istych tu ry s tó w ” , 
różne w edług pew nych „specjalności” 
górskich, n izinnych, w odnych i t. p., ale 
one są  nieliczne i słabe i tylko d la  „kw a­
lifikow anych” tu ry s tó w  przeznaczone. 
Tym czasem  is tn ie je  w  Polsce m asow y 
ruch  tu ry sty czn y , 400.000 —  pow iada 
a u to r  —  pasażerów  pociągów  p o p u la r­
nych. Przecież tą  sp raw ą  trzeba1 było się 
zająć. „K ierow nicy polskiej tu ry s ty k i 
próbow ali zainicjow ać m iejscowe „syn­
dykaty  in ic ja ty w y ” tak ie  „organizacje  
tu ry s ty k i b ie rn e j”, a le nap  różno.

W ięc „skoro budow a od dołu n ie  dała  
w yników , spróbow ano budow y od , gó ­
ry “ , —  bardzo słusznie, zaw sze od g ło­
w y lepiej zaczynać —  i stw orzono „L i­
gę P o p ie ran ia  T u ry s ty k i“ .

„ C i u ł a n i e  g r o s z a "
L :ga, to  „obsługa tu ry s ty czn a  dla 

m as”. W  ja k i sposób? Otóż po p ierw ­
sze L iga  d o sta ła  p rzyw ilej organizow a­
n ia  w szystk ich  pociągów  popularnych  
oraz w szystk ich  zjazdów  za t. zw. „ k a r­
tam i uczestn ic tw a”, up raw n ia jącem i do 
zniżek kolejow ych” i w ten  sposób „n a ­
pędza klientów  kolei” , a w  m yśl zasa­
dy, „że zyski z tu ry s ty k i w inien in k a­
sować ty lko ten , k tó ry  na  tę  tu ry s ty k ę  
coś św iadczy” , inkasu je  L ig a  te  zyski 
bardzo sum iennie. Po d rug ie  „skupia w  
swem łonie w szystkie o rgan izac je  tu ry ­
styk i b ie rn e j“ zapew ne te , k tó rych  nie 
udało się stw orzyć kierow nikom  polskiej 
tu ry s ty k i. W reszcie po trzecie  będzie 
L ig a  „inw estow ać sw oje dochody, budu­
ją c  domy wycieczkowe, łazienki, rozbie­
ra ln ie , baseny  etc.” . N a to  w szystko 
L iga „c iu ła” sobie „krocie” z rozm aitych 
dodatków  do biletów  kolejowych. Ale 
niech n ik t nie m a złudzeń, że z tego  coś 
kapnie  dla o rgan izacy j tu ry s ty k i , czyn­
n e j” , a  naw et „b ie rn e j” .

Po tych  w ynurzen iach  przechodzi au ­
to r  w  końcu do a ta k u  n a  Lwów. Bied- 
n>' Lwów! Czego on już nie w ycierpiał!

W reszcie p rzy zn a je  au to r , że L iga 
może „się pochw alić” tem i uciułanem i
200.000 zł., a le  z całego okręgu  nad  k tó ­
rym  Lwów dom inuje „od Z brucza po 
Rzeszów” w padło do „kas” (!) Z arządu  
Głównego L igi około m arnych  15.000 zł. 
W ięc szkoda mówić. D la Lwow a an i g ro ­
sza.

T aki je s t  sens a rty k u łu  i trzeb a  za­
znaczyć, że to  w szystko, co tu  podano 
w  cudzysłowie, to  nap raw dę  dosłownie 
ta k  ta m  było nap isane , choć to  się mo­
że będzie w ydaw ało zgoła n iepraw dopo­
dobne.

C o  s ię  p o z a  tem k r y j e ?
Z astanów m y się więc, ja k  to  w łaści­

w ie w szystko należy rozum ieć i co się 
poza tem  k ry je?

Gdzieś kiedyś przyszło n a  m yśl, żeby 
sobie podzielić tow arzystw a tu ry styczne  
n a  dw ie k a tego rje , czynne i bierne. K toś 
m iał w ew nętrzną potrzebę stw arzan ia  
nowych pojęć. T aki f ig la rn y  pomysł, by 
p rzym io tn ik i „czynny i b ie rny“ , znane z 
e lem en tarnej g ram aty k i, przylepić tam , 
gdzie ich dotychczas nie było. O t ta k  ni 
p rzyp ią ł ni p rzy ła ta ł. W  każdym  razie 
n ik t dotychczas tych  now ych pojęć nie 
zdefinjow ał należycie i n ik t nie zasta  
nowił się, czy one odpow iadają  czemuś 
istn iejącem u w  rzeczyw istości. N ie czy­
ni tego  rów nież a u to r  a rty k u łu , a le  d la ­
tego , co pisze, w ynika, że o rgan izac je  tu ­
ry s ty k i czynnej, to  tak ie  zrzeszenia rze­
czyw istych, ja k  się w y raża  kw alifiko­
w anych tu rystów . A  s tąd  now y podział 
(co za  system atyka tu ry s ty czn a ) n a  tu ­
ry s tó w  w ykw alifikow anych, ja k  i przez
kogo niewiadomo, i niekw alifikow anych. 
A  więc ten , kto w  sezonie le tn im  jedzie 
np. n a  wycieczkę n a rc ia rsk ą  ze S ta n i­
sław ow a n a  Hel za  biletem  tysiąckilo- 
m etrow ym  w ykupionym  n a  podstaw ie le­
g itym acji P . Z. N -u, bo tylko t a  o rg a ­
n izac ja  tu ry s ty k i „czynnej m a praw o do 
tak ich  biletów  przez cały rok, je s t tu ry ­
s tą  w ykw alifikow anym , i to tak im  z

ideologją tu ry sty czn ą , a  k to  jedzie w 
niedzielę w  góry , by  się w yrw ać „z ro ­
dzinnej —  ja k  to  pięknie pow iada a u ­
to r  —  szarzyzny  m ia s ta ” , albo, by zwie­
dzić „w ażne ośrodki zabytkow e i h is to ­
ryczne“ , je s t  jednym  z te j w ielkiej „m a­
sy zupełnie n iew ykw alifikow anych“ tu ­
rystów  „bez ideologji tu ry s ty czn e j“ . T a­
kie to  w szystko ja sn e  i logiczne, ja k  i 
te  p rzym iotn ik i „czynny i b ierny“ . P rze ­
cież w określeniu  „ tu ry s ty k a  czynna” 
przym io tn ik  je s t  niepotrzebny, bo inna  
tu ry s ty k a  być nie może, zaś te rm in  „ tu ­
ry s ty k a  b ie rn a ”, je s t  ju ż  zupełnym  non­
sensem. J a k  m ożna up raw iać  tu ry sty k ę  
b iern ie? Z użytego w  jednem  m iejscu o- 
k reś len ia : „syndykaty  in ic ja tyw y  —  by­
w a ją  tak ie  gdzieniegdzie zag ran icą  — 
możnaby się domyśleć, że idzie tu  o zrze­
szenia lokalne, osób i in s ty tu cy j za in te­
resow anych ekonomicznie i handlowo, 
d la u tw orzen ia  a trak cy j śc iągających  
ruch  tu ry s ty czn y  do danych ośrodków. 
M ają  one więc znaczenie często, lokal- 
110 - p ropagandow e o podłożu ekono­
miczno - handlow em . Jak że  jednak  po­
godzić to  z fak tem  że L ig a  m a być ta k ą  
nale  ilą in s ty tu c ją , tak im  Zw iązkiem  
te j „ tu ry s ty k i b ie rn e j” , skoro sam a w ca­
le nie m a być b ie rn ą?  P rzeciw nie: m a 
w inąć żyw ą działalność, organizow ać po- 
rozw inąć żyw ą działalność, organizow ać 
pociągi i wozić, wozić tu ry s tó w  m asam i, 
to  zrozum ieć? Chyba, że ten  przym iotn ik  
, b ierny“ należy  zrozum ieć ta k , że celem 
L igi je s t przedew szystkiem  brać, b rać  i 
jeszcze raz  b rać  ja k n a j więcej pieniędzy 
w  postaci dodatkow ych op ła t do w szel­
kiego rodza ju  biletów  zniżkowych. W 
tem  je s t i sens i ja s n a  m yśl, ale o tem  
dy rek to r b iu ra  L igi zapom niał n a p i­
sać.

C z y ż b y  mętna  w o d a ?
W  każdym  raz ie  cała  ta  term ino log ja  

i ten  podział n a  czynną i b ie rn ą  tu ry ­
stykę jakoś an i logicznie an i rzeczowo 
n ie  w ypadł dobrze. R am y w k tó re  nie 
dało się w tłoczyć życie. To jak ie ś  m ętne 
pojęcia, k tó rych  n ik t porządnie  n ie  o- 
k reślił. A może au to rom  chodziło o to, 
aby  stw orzyć ta k ą  m ę tn ą  wodę tu ry ­
styczną, z k tó re j da się w yłowić t łu s tą  
rybę  w  postaci L ig i P o p ie ran ia  T u ry ­
styki, a co za tem  poszło k ilka  bardzo 
tłu stych  posad i w iele innych rzeczy, o 
k tórych  będzie m owa niżej. Tylko, że o 
tem  p. Z ieliński także zapom niał n ap i­
sać.

Z a rty k u łu  dow iadujem y się nad to , 
że L ig a  m usia ła  pow stać wobec tego  co 
się dzieje. Bo oto w  Polsce p a n u je  —  
ktoby pom yślał —  żywiołowy i m asow y 
ruch  tu rystyczny . 400.000 „niew ykw a­
lifikow anych” tu ry s tó w  jeździ pociąga­
mi tędy  i owędy. T rzeba więc było stw o­
rzyć in s ty tuc ję , k tó rab y  się nim i w  go­
dziwy sposób zaopiekow ała. Stw orzono 
więc Ligę.

A le ja k  to  napraw dę było z tem i po­
ciągam i popularnem i i z pow staniem  L i­
g i?

J a k  to je s i  z p o c ią g a m i  
p o p u la r n e m i?

Pom ysł stw orzenia  pociągów  p o p u la r­
nych pow stał trz y  la ta  tem u  nie gdzie 
indziej, a le  w łaśn ie  we Lwowie —  o 
niew dzięczny dyrek torze L igi —  jeszcze 
w tych czasach, k iedy prezesem  lwow­
skiej D yr. Kolei był ś. p. inż. W iktor. 
O rganizow ała je  n a jp ie rw  D yr. Lwow­
ska w postaci pociągów  na rc ia rsk ich  n ie­
dzielnych, w ywożących n a rc ia rzy  w  gó-

Polska — krajem bezdroży
W dniu 20 stycznia prezes Ligi 

Drogowej, Stefan hr. Tyszkiewicz 
przedstawił Lidze oraz zaproszo­
nym delegatom rządu, ciał parla­
mentarnych i sfer przemysłowych 
obecny stan gospodarki drogowej.

O b r a z  n ę d z y  i r o z p a c z y
Z referatu prez. Tyszkiewicza 

wyłonił się prawdziwy obraz nędzy 
i rozpaczy .Drogi w Polsce nietylko 
nie wzrastają liczebnie, ale niszcze­
ją w zastraszający sposób.

Wynika to jasno z następują­
cych liczb:

W r. ub. na Fundusz Drogowy 
składały się: opłaty od samocho­
dów, ze benzynę i z pożyczki inwe­
stycyjnej — 26.000.000 zł., z Fun­
duszu Pracy — 31.000.000 zł„ kre­
dyty przewozowe, kredyty z lasów 
państwowych i kamieniołomów, 
przydział zboża, współdziałanie 
wojska, junaków, etc. —  razem 
wartości ok. 10.000.000 zł.

W sumie ok. 67.000.000 zł.
W roku bieżącym Fundusz Dro­

gowy wynosi zaledwie 32.500.000.
Oto pierwsze rezultaty tego ro­

ku, określonego jakby na ironję 
jako „rok budowy dróg”.

G d z i e  jest  9 5  °/o ?
Z sumy 82.500.000 zł. —

18.500.000 zł. pochłoną zobowiąza­
nia z lat ubiegłych, 6.250.000 zł. 
płace służby drogowej, 800.000 zł. 
wpłata do Skarbu Państwa. Razem
25.550.000 zł.

Pozostaje zaledwie 6.950.000 zł. 
Co można za te pieniądze zrobić?

Sama konserwacja istniejących 
dróg wymaga sumy 45.000.000 zł. 
Na nowe drogi i ulepszenia istnie­
jących potrzeba rocznie 85.000.000 
zł. Razem drogi nasze powinny 
mieć do dyspozycji fundusz nie 
mniejszy niż 130.000.000 zł.

Posiadamy zaś zaledwie około 
5% tej sumy.

Skąd wziąć „pozostałe” 95% ?

Ś w i a d e c t w o  ubóstwa
Czem są drogi dla obrony kraju, 

komunikacji, turystyki, handlu, 
przemysłu i rolnictwa?

Są to arterje przez które krew 
krąży w organizmie państwowym.

Organizm, w którym krew prze­
staje krążyć —  umiera. Tak samo

umiera orgnizm państwowy pozba­
wiony dróg.

To właśnie grozi nam w chwili 
obecnej, a tragiczny ten stan naj­
lepiej ilustrują cyfry. Tak więc 
Danja posiada 100% nawierzchni 
ulepszonej, Francja 90%, Niemcv 
68%, Czechosłowacja 50%, my zaś 
— 5,4%.

Te ;zaś 5,4% przedstawiają się 
tylko nominalnie jako drogi twar­
de, faktycznie bowiem minimalna 
ich grubość nie przekracza często 
5 cm., podczas gdy powinna ona po­
siadać nie mniej niż 20 cm.

Jak sprawy drogowe wyglądają 
w budżecie tegorocznym?

Nasz budżet na drogi wynosi 
2%: Dla przykładu podamy, że St. 
Zjedn. A. P. poświęcają drogom aż 
41% budżetu.

Więcej poniżającego świadectwa 
ubóstwa nie można sobie wyobra­
zić.

R o z g o r y c z e n i e
Przemawiali również wybitniejsi 

znawcy spraw drogowych, pp. sen 
Rudowski, dyr. dep. Siła-Nowicki, 
nacz. Nowakiewicz, inż. Okęcki.

Wszycy oni z wielkim rozgory­
czeniem stwierdzili stan drogow­
nictwa w Polsce, i z przemówień 
ich wynikało, że to stałe cofanie się 
Polski stanowi największe niebez­
pieczeństwo dla kraju.

Od siebie dodać musimy, że spra­
wa ginących dróg jest już dzisiaj
0 tyle ostra, że wymaga bezpośred­
niego wkroczenia władz wojsko­
wych oraz bezpieczeństwa.

*
W  zw iązku z pow ołaniem  m iędzym i­

n is te r ia ln e j kom isji d la  sp raw  m oto ry ­
zacji k r a ju  zaznaczyć należy , że w Pol­
sce n a  100 km  .kw. pow ierzchni p rzy ­
p ad a  zaledw ie 7 pojazdów  m echanicz­
nych, podczas gdy  A n g lji 711, w  B elgji 
623, w  H o land ji 405, we F ra n c j i  343, w 
S t. Z jednoczonych 303, w  D an ji 270, w 
S zw a jca rji 239, w  N iem czech 185, W ło­
szech 102, Czechosłow acji 77, A u s tr ji  47
1 w  R um un ji 12.

W  Polsce jeden  sam ochód p rzy p ad a  
n a  1.275 m ieszkańców , podczas gdy  w 
S t. Zjednoczonych n a  5 m ieszkańców , we 
F ra n c j i  22, w  A n g lji —  26, D an ji —  
29, B elg ji —  44, ¡Niemczech —  73, Wło­
szech — 119, C zechosłow acji —  134, Me­
ksyku  —  157, A u s tr ji  —  171, n a  W ę­
grzech  —  501, Ł otw ie —  560, R um unji 
—  648, T u rc ji ■— 750, R osji —  1.061, 
L itw ie i—  1.230, Ju g o s ław ji —  1.270, a 
zatem  Polska zn a jd u je  się n a  osta tn iem  
m iejscu . i

ry . Pom ysł był bardzo dobry, bo n iskie 
op ła ty  um ożliw iały p rze jazd  setkom  n a r ­
ciarzy. U trzym ano je  także  i w  sezonie 
letnim . C ieszyły się dużą popularnością . 
A  i kolej n a  tem  nie tra c iła , przeciw ­
nie z a rab ia ła  n aw et nieźle. U sta lił się 
zw yczaj, że do ceny biletów  „dobijano 
pew ne drobne kw oty  n a  pokrycie ko­
sztów organ izacji, t. j . rek lam y, ew ent. 
przew odników  i t. p. O rg an izac ją  sam ą 
zajm ow ała się oczywiście D yrekc ja  Ko­
lej i przez swój re f e ra t  tu ry styczny . Jed ­
nakże in ic ja ty w a  w ychodziła n iejedno­
k ro tn ie  ze stro n y  tow arzystw  tu ry s ty cz ­
nych —  oczywiście „czynnych“ . 'Współ­
udział ich w  o rgan izac ji był czę­
sto  potrzebny, dla ułożenia p lan u  w y­
cieczki, dostarczan ia  przew odników  i t. 
p. I  tu  w łaśn ie  okazało się, że zupełnie 
błędne je s t  tw ierdzenie  p. Zielińskiego, 
jakoby  tow arzystw a tu rystyczne nie mo­
gły,czy n ie nadaw ały  się do tego, aby 
zajm ow ać się także  w spó łp racą  w  o rg a ­
n izac ji m asowego ruchu  turystycznego. 
P rzeciw nie, log ika mówi, że w łaśnie one 
sa  do tego  n a jb a rd z ie j pow ołane i tw o­
rzen ie  now ej o rgan izacji, i to  cen tra ln e j, 
tam , gdzie p ra c a  m usi mieć c h a ra k te r 
reg jona lny , było zupełnie niepotrzebne.

Co się tyczy  dalszych losów pociągów  
popularnych , to  w iadomo, że po p ierw ­
szych próbach  lwowskich, M in isterstw o 
K om unikacji rozszerzyło  je  n a  całą Pol­
skę, poczem zapew ne kom uś przyszło na  
m yśl, że te  dodatki o rgan izacy jne  do b i­
letów  powiększone poza rzeczyw istą  po­
trzebę, m ogą p rzy  m asow ym  ruchu  
przynieść tysiące  złotych. D la tych  do­
chodów stw orzono Ligę P o p ie ran ia  T u ­
rystyk i.

J a k  to ta m  było, ta k  było, ale w każ­
dym  razie  rok tem u L ig a  się rob iła  po 
cichu i ostatecznie bez pośpiechu a  z 
nam ysłem , bo i te  pociągi popu larne  z 
różnych powodów nie bardzo się udaw a­
ły. Jak ie ś  tajem nicze zebran ie  uchw ali­
ło s ta tu t . B ardzo ciekawy. L iga  pow sta­
ła, ale jeszcze nie działała. Aż tu  nag le  
zaszedł fa k t , n ies te ty , bardzo trag iczn y  
i bolesny d la  całego narodu , k tó ry  od- 
ra z u  zadecydow ał o Lidze. F a k t  ten  
sp raw ił, że liczne rzesze z całej Polski 
p rag n ę ły  oddać hołd wodzowi narodu  w  
K rakow ie n a  W aw elu  i n a  Sow ińcu p rzy  
sypan iu  kopca. I  w ówczas, p raw ie  że w  
ciągu  24 godzin po w sta ła  L iga  i je j de­
le g a tu ry  w e w szystk ich  okręgach  ko­
lejow ych. Pociągi popularne szły, do b i­
letów  dobijano w cale nie „groszow e do­
d a tk i”, by ła  ju ż  L iga i m ia ła  kasę, do 
k tó re j te  dodatki w padały  gładko. Rów­
nocześnie L ig a  o trzym ała  „przyw ilej o r­
gan izow ania w szystkich pociągów  popu­
la rn y ch ” w Polsce i ja k  sam  a u to r  po­
w iada  w szystkich zjazdów. Tylko niech 
n ik t sobie tem  głow y nie zaw raca , że 
L iga  cokolwiek o rgan izu je  napraw dę. 
Pociągi popu larne  o rg an izu ją  w rzeczy­
w istości ja k  daw niej D yrekcje  O kręgo­
w e P. K. P . bez żadnego udziału  ze 
stro n y  Ligi. Stw orzono copraw da tak ie  
reg jonalne  d e leg a tu ry  L igi. Ale w  jak i 
dow cipny sposób: Prezesem  n. p. lwow­
skiej D elega tu ry  L igi je s t p. prezes D yr. 
Kol., a  sek re tarzem  re fe re n t tu ry s ty cz ­
ny  te jże  D yrekcji i tru d n o  może n ieraz  
sam em u p an u  prezesowi zadecydować, 
k iedy on, o rgan izu jąc  n. p. pociągi popu­
la rn e , m a  się czuć p rezesem  D yr. Kol., 
zależnym  od Min. Kom., a  kiedy preze­
sem Ligi, zależnym  od je j  w ładz cen­
tra ln y ch , k tó rem u d y rek to r b iu ra  Ligi 
może w a rty k u le  prasow ym , delikatn ie 
dać nosa za n iezb y t żyw ą akcję  tu ry ­
styczną w  okręgu  lw ow skim  ? W ięc L i­
g a  sam a nic n ie  o rganizu je .

T e organ izacy jne  sam odzielne w ystę­
py L igi \ i  K rakow ie, oczywiście za osob­
n ą  dop łatą , to  był w ielki skandal.

N iem a też mowy o jak iem ś organizo­
w an iu  zjazdów. Przecież z jazdy  o rg an i­
zu ją  ty lko  zainteresow ani,, a  kolej daje  
zniżki. L iga d ru k u je  jedynie k a r ty  ucze­
stn ic tw a  i pob iera  swój haracz . A  ten  
h a racz  to  w cale nie „groszow e d a tk i”. 
N a  Św ięto N iepodległości do W arszaw y  
jeździło się bardzo  tanio , bo z opustem  
75 proc. no rm alnej ta r y fy  w jed n ą  s tro ­
nę, a z pow rotem  za darm o. Ale n a  rzecz 
L ig i p łaciło  się po 3 zł. od głowy. —  
A  co za to? Oczywiście nic. Gdzież ta  
„obsługa tu ry s ty czn a  d la  m as” , gdzież 
te  w spom niane przez a u to ra  „kw atery , 
w yżywienie, przew odnictw o?” . N ie je s t 
to  w ięc „przyw ilej o rgan izow an ia” r u ­
chu tu rystycznego , ja k  pisze au to r, a le  
przyw ilej p o b ie ran ia  h a raczu  od tu ry ­
stycznych i n ie tu rystycznych  biletów  
zniżkowych różnego ty p u . D ba się też 
o to  s ta ra n n ie , by  L idze n ie  zabrak ło  
stałego dopływ u gotów ki. O rgan izu je  się 
więc pociągi popu larne , k tó re  abso lu tn ie  
nic w spólnego z tu ry s ty k ą  n ie  m ają . 
W eźm y p rzyk ład  najb liższy . W  niedzie­
lę, d n ia  12. s tyczn ia  w  dzień sło tny  i po­
n u ry  przyw iozły pociągi popu la rne  „ tu ­
ry s tów ” z k ilku  m ias t M ałopolski W sch. 
do Lwowa. Jak że  w yg ląd a ła  obsada tych  
pociągów ?

(D. c. n.)

Ciekawostki z Wielkopolski
F e lje to n is ta , podróżujący  po W ielko- 

polsce, znajdzie tu  kopalnię m aterja łów . 
N iety lko  bowiem spotyka się tu  „w iel­
k ie  problem y” tu ry sty czn e  oparte  n a  hi- 
s to r ji ,  sztuce, a rch itek tu rze , li te ra tu rze  
i folklorze, ale rów nież i „m ałe p rob le­
m y ”, nie m niej ciekawe.

J e s t  to  zjaw isko zupełnie n a tu ra ln e , 
gdyż n aw et w  m orzu w ielkim  i g rubym  
rybom  tow arzyszą  zw ykle m ałe rybk i, nie 
p o siada jące  w praw dzie w agi m ierzonej 
n a  tonny , ale tem  nie m niej rów nież w a r­
tościowe.

P a rę  tak ich  ciekaw ostek cy tu jem y po­
niżej.

S u b lo k a to r  n ie p e w n y  sw eg o
N a froncie  jednego z domów w  Sza­

m ocinie (pow. Chodzieski) zn a jd u je  się 
nap is  w  języku niem ieckiem :

„W ir bauen  h ie r  so feste , u n d  sind 
doch frem de G aste” (B udu jem y tu ta j  
ta k  trw ale , a  przecież jes teśm y  tylko ob­
cym i gośćm i).

N ik t nie może mieć nic przeciw ko te ­
go  rodza ju  u jęciu  spraw y. H is to rja  po­
kaza ła , że było ono bardzo słuszne.

A le należy zwrócić uw agę n a  datę . 
N ap is  ten  pow stał m ianow icie w r . 1794, 
a  więc 22 la ta  po I  rozbiorze Polski, w 
okresie, kiedy niem czyzna w  W ielkopol- 
sce czuła się ta k  mocno, że aż przem ia­

now ała W ielkopolskę na  „ P ru sy  Po­
łudniow e”.

A u to r tego nap isu  był w ięc prorokiem . 
Z resz tą  n ie  w  w łasnym  k ra ju .

K o l e j k a  ostatn iego  kró la
Niew iele osób pam ięta , że o s ta tn i król 

Polski, S tan is ław  A u g u st Poniatow ski, 
urodził się w  W ielkopolsce, w  B iałe pod 
C zarnkow em  w  r. 1732.

Po upływ ie 40 la t  C zarnków  zosta je  
zaję ły  przez w ojska F ry d e ry k a  II , a  po 
upływ ie 147 la t, w nocy z 4 na  5 stycz­
n ia  1919 r., jak o  jedno z najp ierw szych  
m ias t W ielkopolski, zrzuca C zarnków  ob­
ce jarzm o.

Pamiqtki  po M ic k i e w ic z u  
S i e n k ie w ic z u  i P a d e r e w s k im

W  pow. Jarocińsk im  położona je s t t. 
zw. „Ż erkow ska S zw a jca rja ” , p iękna e- 
kolica. p o k ry ta  zalesionem i w zgórzam i, 
u s ian a  przedhistorycznem i grodziskam i.

Z n a jd u je  się tu  m. in. m a ją tek  śm ie- 
!ów, k tó ry  gościł w  r . 1831 M ickiewicza, 
w  r. 1899 Sienkiew icza i w r. 1924 P a ­
derew skiego.

Do dzisiejszego dnia w  p a rk u . pałaco­
w ym  zn a jd u je  się ław ka, n a  k tó re j Mic­
kiewicz lubił p rzesiadyw ać długie godzi­
ny. Do n iedaw na n ad  ław ką jeszcze zwie­
szały  się k onary  w ielkiego dębu. O sta­
tn io  s trza sk a ł go p iorun.

R e z y d e n c j a  p. P re zy den ta  
w R a c o c i e

W  pow. K ościańskim  is tn ie je  rezyden­
c ja  p. P rezy d en ta  R zeczypospolitej, m ia­
nowicie w Racocie.

Ju ż  w  X IV  w. je s t  R acot z dokum en­
tów  znany. N ależał on w X IV  w. do 
możnej rodziny Kostków . U m arła  tu  
A nna z K ostków  księżna O strogska, bli­
ska krew na św. S tan is ław a K ostki.’ P ó­
źniej dostał się R acot do rą k  P io tra  B ro­
nisza, k asz te lana  krakow skiego. Po 
śm ierci B ronisza objęła R acot có rka  je ­
go, D oro ta , k siężna  Jabłonow ska. W  cza­
sie konfederacji B arsk ie j dowódca mo­
skiew ski D rewicz zrabow ał i spa lił p a ­
łac. A nton i ks. Jabłonow ski w ybudow ał 
dzisiejszy pałac  i urządził te a r t ,  do k tó ­
rego p isa ł sztuki Józef W ybicki, w spół­
tw ó rca  legjonów  i a u to r  pieśni narodo­
w ej : „Jeszcze P olska nie zg inęła” . W  r. 
1793 baw ił tu  książę Józef Poniatow ski, 
T adeusz Kościuszko i g en e ra ł W ielhor- 
ski. Pod koniec X V III w. p rzesz ły  dobra 
racockie w  ręce niem ieckie, a  po zm ar­
tw ychw stan iu  Polski w  ręce sk arb u  pol­
skiego, jak o  dobra udzielnego księcia nie­
mieckiego.

Obecny P rezyden t przebyw a tu  b. 
rzadko.

P iękne legen d y  c z e m p iń s k i e
Okolice C zem pinia posiadają  k ilka 

pięknych legend, ku ltyw ow anych przez 
okoliczny lud. k tó ry  do dn ia  dzisiejszego 
z resz tą  jeszcze nie porzucił swego s tro ­
ju  regjonalnego.

C ytu jem y n iek tóre z n ich :
N a pograniczu pom iędzy Czem piniem , 

a  w sią P iechaninem  leżał jeszcze przed 
k ilku la ty  ogrom ny kam ień, w y s ta jąc  po­
nad ziem ię niby m a ła  cha tka . W  pobli­
żu jego  w ychylało się z ziemi m nóstw o 
w iększych i m niejszych kam ieni, rozsia­
nych po polu, ja k  stado owiec. Chłopi b a ­
li się zbliżać do owego olbrzym iego k a ­
m ienia, unikali go, a  naw et i m niejszych 
w pobliżu leżących kam ieni nie sp rz ą ta ­
no z pola. O owym wielkim  kam ieniu  
k rąży  opowieść ta k a : D awnem i czasy był 
czem piński kam ień wielkim  zamkiem, a  
wokoło niego roztaczał się obszerny i 
p iękny p ark . Pewnego razu  przyszedł do 
dziedzica owego zam ku pew ien żebrak, 
prosząc o nocleg. Źle p rzy ję to  podróżne- 
go i w yszczuto psam i z podwórza. Ze- 
b rak , będący czarodziejem , zaczarow ał 
z zem sty zamek, tak , iż się w kiem ień za ­
m ienił i głęboko w ziemię się zapadł, a  
z ziemi sterczał dach tylko. N aw et i lu­
dzie owego dziedzica w  kam ień się po- 
p rzem ian iali, i to  są  owe m ałe kam ienie, 
rozsiane po polu. W ierzono, iż każdego, 
kto się do kam ien ia  przybliży, nieszczę­
ście spo tka, a  dzieci, wchodzące n a  po­
w ierzchnię kam ien ia  i baw iące się na 
nim , jakoby  n a  dachu, na tychm iast ka­
ran e  były, gdyż, zsuw ając się nadół, u- 
b ran ie  sobie d a rły  i się kaleczyły. U w a­
żano to  jeszcze za zem stę czarodzieja. 
Obecnie w ielkiego kam ien ia  już niem a, 
a  rozsadzony p rzed  k ilku  la ty , starczył 
n a  obszerny fundam en t pod m łyn p a ro ­
wy, w ybudow any przed 30 la ty  w Pie- 
chaninie.

*
Pom iędzy jeziorem  W onieskiem  a  Je- 

zierzyckiem  spostrzegam y  n a  g ran icy  
pow iatu  kościańskiego znaczne zwężenie, 
p raw ie  groblę. W ielkie kam ienie, jakoby  
przypadkiem  pow rzucane, gdzie niegdzie 
ziem ią połączone, znaczą g ran icę  tych  
dwóch jez io r i tw o rzą  n ie jako  m ost, przez 
lud okoliczny czarc im  m ostem  zw any, 
gdyż daw ny  dziedzic tych  dóbr chciał tu  
m ost postaw ić, lecz robo ta  m u się wciąż 
psu ła . P op ros ił czartów  n a  pomoc. N a tu ­
ra ln ie , gdy  się czarci w zięli do roboty, 
jak iś  f ig la rz  k o g u t zapia ł, i czarci ze 
s tra c h u  porzucili p racę.

K to  chce „piekło” zobaczyć, n iechaj 
poprosi s ta ry ch  ludzi gryżyńsk ich  lub 
nielęgowslcich, a  pokażą m u je  p rzy  g ra ­
nicy —  ale  ty lko  w e dnie.

*
P od ług  ustnego  podania  is tn ia ła  na  

„G rzybow ie” kiełczew skiem  w ieś C hrap- 
lewo. k tó rą  zniszczyły zarazy , ogień i 
w ojny.

N a  „T łokan iach” , w  k ie runku  w schod­
nim  od Szczodrow a i S ierakow a, zn a jd u ­
ją  się dw a staw k i „ok ru tn ie  głębokie”, 
przez k tó re  kiedyś S ta r a  O d ra  płynęła. 
W  jednym  jeszcze dziś w idzieć można 
dębowe słupy, n a  k tó rych  s ta ł m łyn. Z a­
pad ł się p rzed  w iekam i, gdyż m łynarz, 
b o g a ty  chciwiec, nikogo w  biedzie nie 
w spom ógł an i m ąką, ani chlebem. O pół­
nocy, k iedy  księżyc świeci pięknie, i w  po­
łudnie p rzy  najp iękn ie jsze j pogodzie k a ­
żdy dobry  człowiek zobaczyć może m ły­
n a rza , w ijącego  się w  bólach n a  m łyń­
skim  kam ieniu.

T akie  legendy  k rą ż ą  w śród ludu w 
okolicach Czem pinia.

Epitaf  ja
N a b ram ie  cm en tarza  w S zam otułach 

zn a jd u je  się n ap is :
„B yliśm y   czem jesteście. Będziecie

-— czem jes teśm y” .
N a  narożn iku  zew nętrznej ściany  s ta ­

roży tnego  kościoła z 13 w. w K ościanie 
zn a jd u je  się tab lica  z n astępu jącym  n a ­
pisem :

„S tań  p rzy  ty m  kam ieniu , pędzący 
bieg życia, człowiecze. T u  się dowiesz, 
gdzie się obrócisz. Ja m  cię poprzedził, 
k tó ry m  był, gdzie je s te ś , je s t, je s t  gdzie 
będziesz, im ieniem  K azim ierz  M uszkie- 
w icz, honorem  S ek re ta rz  J . K r. IvlCJ. 
zasługam i ty le  ra z y  P rezyden t. W oit i 
R adzca Szlach. M ag itr. K ościańskiego, 
staw a  n ieśm ierte lny  życiem , jako  w szy­
scy podległy  śm ierci. M iesiąc w  r. 1738 
L istopad  ciałem  jego jak  liściem  o zie­
mię uderzy ł. D zień W W SS był o sta tn im  
życia a  p ierw szym  w  wieczności jego  
m om entem , odchodząc zaś życz m u 
w iecznego spoczynku, pam ię ta jąc , że 
toż ciebie i nas w szystk ich  czeka, co te- 
go spo tk a ło “ .

P ro c e s y  c z a r o w n i c  
w Z b ą s z y n i u

Zbąszyń posiada w herb ie  łabędzia, 
m yliłby się jednak , k to  sądziłby, że w 
średniow ieczu, k iedy to  herbom  tak ie  
p rzydaw ano  znaczenie, m ieszczan zbą- 
szyńskich cechow ała łabędzia łagodność.

(D. c. n .) .
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Narciarze a lawiny
Brak mrczów i coraz widoczniej­

sze wpływy zbliżającej się wcze­
snej wiosny, wywołały już w r. b. 
kilka większych lawin w Tatrach, 
Karpatach i Beskidzie Zachodnim.

Dlatego też narciarze winni za­
chowywać w obecnej chwili szcze­
gólną ostrożność, a przedewszyst- 
kiem zdawać sobie sprawę z istoty  
grożącego im niebezpieczeństwa.

Lawiny tworzą się pod wpływem  
różnorodnych przyczyn, jak wła­
ściwości stoku i wpływy atmosfe­
ryczne. Lawiny mogą powstawać 
na gładkim i dostatecznie pochylo­
nym stoku, przy odpowiedniej ilości 
śniegu niezwiązanego z podłożem.

Ze względu na podłoże, lawiny 
dzielimy na: głębokie, gdy masy 
śniegu zsuwają się pod gruncie, i 
powierzchniowe, gdy śnieg zsuwa 
się po starej pokrywie śniegowej.

Co do rodzaju śniegu, to mogą 
tworzyć się lawiny z suchego śnie­
gu —  (lawiny suche) i z mokrego 
(lawiny w ilgotne).

Jednym z powodów uruchomia­
nia się masy śniegu jest za duży 
jego ciężar własny. Mała wilgot­
ność śniegu podwyższa jego opór, 
nadmierna, występująca pod wpły­
wem deszczu, y/iatru, czy też słoń­
ca w wysokim stopniu go zmniej­
sza.

Gdzie grozi niebezpieczeństwo 
lawin ?

Na stromych stokach lawiny z 
suchego śniegu powstają: na stro­
nie zawietrzanej po wielkim opa­
dzie śnieżnym, zwłaszcza, gdy nie 
miał on czasu osiąść, na stronie na­
wietrznej, po silnym wietrze two­
rzą się deski śnieżne, które są war­
stwami śnieżnemi, prasowanemi 
przez wiatr. Lawiny suche typowe 
są dla wczesnej zimy i jej pełni. 
Lawiny wilgotne tworzą się ze 
świeżego puchu i starego śniegu 
pod wpływem odwilży, deszczu, 
wiatru halnego, słońca.

Okresem lawin ze starego śnie­
gu jest wiosna, ponieważ słońce 
podnosząc wilgotność śniegu, 
zmniejsza zarazem jego opór, po­
wodując obsunięcia mas śnieżnych, 
które są szczególnie groźne nn 
przełomie zimy i wiosny.

Na wycieczkach górskich 
trudnym terenie należy uważać, 
by nie prowadzić zespołów bezp 
średnio po opadzie świeżego puchu, 
lecz wstrzymać się z poważniej sze- 
mi przejściami 1 — 8 dni. Poza- 
tem w czasie przechodzenia zagro­
żonego terenu nie obciążać pokry­
wy śniegowej zwartym szykiem  
zespołu, a na trudniejszych odcin­
kach zdejmować narty. Bezpiecz­
niej jednak będzie unikać podejść 
na gładkiem podłożu, gdzie puch 
nie zdołał się związać z warstwą 
starego śniegu. Na zagrożonym 
stoku w czasie zjazdu nie zatrzy­
mywać się i nie padać. W razie nie­
pewnych warunków raczej odłożyć 
projektowane przejście aniżeli na­
rażać się na niespodzianki, związa­
ne z dużą odpowiedzialnością pro­
wadzącego.

W chwili obsunięcia się mas 
śniegu dla mniej sprawnego nar­
ciarza bezpieczniej jest zwłaszcza 
po upadku natychmiast odpiąć 
narty i plywackiemi ruchami nóg 
i ramion starać się utrzymać na 
powierzchni. Jedynie w lawinie py­
łowej odpięcie nart jest niemożli­
we. Dobrzy narciarze mogą się ra­
tować ucieczką za skraj lawiny. 
Zjazd jest bardzo niebezpieczny i 
trudny, ponieważ wymaga ciągłego 
wyrywania nart z pod tłuczącyeh 
się mas śniegu. Dla ułatwienia ak­
cji ratowniczej należy podać miej­
sce zasypania i granicę przesunię­
cia się mas śniegu.

Niebezpieczeństwa lawin nie na­
leży lekceważyć, rok bowiem la 
winy pochłaniają liczne ofiary.

Ruch wydawniczy

Pragnienie serc
P rag n ien ie  uczczenia pam ięci Jó ze fa  

P iłsudsk iego  i p rzekazan ie  te j pam ięci 
p rzyszłym  pokoleniom tkw i głęboko w 
sercach  narodu .

N a  tem  tle  w yraźn ie  ry su je  się w iel­
k ie zadanie, jak ie  stoi p rzed  N aczelnym  
K om itetem  U czczenia Pam ięci M arszalka  
Jó ze fa  P iłsudsk iego , pow ołanym  —  jak  
w iadom o —  po śm ierci M arszałka  przez 
P a n a  P rezy d en ta  Rzeczypospolitej w  ce­
lu  zestrze len ia  w ysiłków  całego społe­
czeństw a w jedno ognisko realnego  czy­
nu , oraz skoncen trow an ia p rag n ień  ucz­
czenia Jó zefa  P iłsudskiego n a  dziełach, 
godnych Jego  Im ien ia  i zdolnych p rze­
trw ać  w ieki.

N a  Sow ińcu pod K rakow em  rośnie ko­
piec M arszałka , w  W arszaw ie  w ybudo­
w an y  zostanie pom nik  Józefa  P iłsudsk ie­
go, w  najbliższym  czasie n as tąp i budow a 
sa rk o fag u  n a  W aw elu, gdzie spocznie 
tru m n a  M arszałka , p race  nad  grobow cem  
n a  R ossie też niedługo już w ejd ą  w sta - 
d jum  rea lizac ji.

N iedość n a  tem . Is tn ie je  n a  ziem iach 
polskich k ilka  tysięcy  punktów , ściśle 
zw iązanych z p ra c ą  M arszałka. Te p u n ­
k t y   po la  b itew  zwycięskich, chaty , w
któ rych  kw aterow ał i t. p. —  zostaną  
u trw alone. U trw alone , za  pom ocą n a j- 
prostszem i środkam i w ykonanych pom ni­
ków p racy  i tru d u , jak ie  w  polską zie­
m ię włożył Józef P iłsudski.

K ażdy Polak , chociaż w  drobnej czą­
stce, chce się przyczynić do uczczenia p a ­
mięci M arszałka. Uczynić to  może, sk ła ­
d a jąc  choćby kilkugroszow ą o fia rę  n a  
F u n d u sz  U czczenia Pam ięci M arsza łka  
P iłsudskiego. N ie je s t  bowiem rzeczą po­
żądaną, by społeczeństw o prześcigało  się 
w sk ładan iu  o fia r  n a  cele, zw iązanem  z 
trw a łem  uczuciem  pam ięci M arszałka, by 
obciążało się św iadczeniam i ponad stan . 
Skrom na, dostosow ana do indyw idual­
nych możliwości sum a, rozłożona naw et 
n a  groszow e ra ty  —  i co podkreślić n a ­
leży —  złożona całkowicie dobrowolnie, 
oto jed y n a  m ożliwa fo rm a w  zastosow a­
n iu  do szerokich rzesz społeczeństw a, 
k tó re , chociaż m a najlepsze  chęci, ale 
w yniszczone je s t paro le tn im  kryzysem .

N aczelny K om itet U czczenia Pam ięci 
Jó ze fa  P iłsudskiego w ydał niedaw no

szczegółową in s tru k c ję  zbiórki n a  swo­
je  cele i rozesła ł lis ty  składkow e do w szy­
stk ich  urzędów , oraz in s ty tu cy j i zak ła­
dów, prow adzących b iu ra  ze s ta łym  p e r­
sonelem. J a k  w yn ika  z tych  in s trukcy j 
N aczelnego K om itetu , kom itety  w oje­
wódzkie, k tó re  prow adzą akcję  zbiorow ą 
n a  te ren ie  R zeczypospolitej n a  rzecz 
F unduszu  d la  U czczenia Pam ięci M ar­
szałka —  nie p rz y jm u ją  bezpośrednio 
żadnych w p ła t lub o fia r  n a  F undusz , 
lecz w szystk ie w p ła ty  m uszą być doko­
nyw ane n a  konto  N r. “L313 w P . K . O.

T u  zaznaczyć należy, że w  ostatn ich  
czasach puszczono w obieg cały  szereg 
w ydaw nictw , album ów , pseudo dzieł sz tu ­
ki, m ających  jakoby  za cel uczczenia p a ­
mięci M arszałka, w  rzeczyw istości zaś 
w ydanych n iety lko bez ap roba ty , ale n a ­
w et i bez w iedzy N aczelnego K om itetu  
i obliczonych n a  doraźny  zysk n a  rzecz 
poszczególnych firm , czy in s ty tu cy j nic 
w spólnego z chęcią u trw a len ia  w n a ro ­
dzie pam ięć M arsza łka  nie m ających. 
Z darza  się też, że f irm y  przem ysłow e i 
handlow e n arażone  są  n a  ożywioną dzia­
łalność akw izytorów  ogłoszeniowych dla 
tak ich  w ydaw nictw , rzekom o poświęco­
nych pam ięci M arszałka, a  zam ierzonych 
w yłącznie w  celach zarobkaw ych. J e s t  
to jaw n e  żerow anie na  najśw ię tszych  u- 
czuciach ludzkich. W  zw iązku z tem i 
—  pow tarzającem i się osta tn io  dosyć czę­
sto  —  nadużyciam i, N aczelny K om itet 
U czczenia Pam ięci M arszałka  P iłsud ­
skiego w ydał specja lne  ostrzeżenie.

O byw atele m uszą być poinform ow ani, 
że jedynym  organem , pow ołanym  przez 
P an a  P rezy d en ta  z pośród całego społe­
czeństw a polskiego dla uczczenia pam ię­
ci M arszałka, je s t  N aczelny K om itet 
U czczenia Pam ięci M arszałka  Jó ze fa  P ił­
sudskiego. To też  ty lko  o fia ry  sk ładane 
n a  F u n d u sz  U szczenia Pam ięci M arsza ł­
k a  konto P . K. O. 1313 są  o fiaram i, 
k tó re  osiągną swój cel, cel zam ierzony 
przez ofiarodaw cę, to  je s t  p rzyczynią się 
do upam iętn ien ia  n a  polskiej ziemi dzie­
ła  i p racy  M arszałka.

P am ię ta jąc  o tem , niech każdy —  w e­
dle indyw idualnych możliwości —  p rzy ­
czyni się do pod ję te j przez N aczelny Ko­
m ite t p racy .

Jan u sz  Stępow ski. N a m orskich szań ­
cach R zplite j. W ydaw nictwo Ligi M or­
skiej i K olon jalnei. W arszaw a, 1935. Ce­
n a  zł. 3.50. Skład  Główny In s t. Wyd. 
„B ib ljo teka P o lsk a“ .

U tarło  się zdanie , jakoby  P o lska  tra -  
dycyj m orsk ich  n a  chlubny pokaz nie 
posiada, a oto u k aza ła  się książka  pod­
da jąca  ten  pog ląd  szlachetnej rew izji. 
„N a m orskich  szańcach R zp lite j“ , u tw ór 
sceniczny J a n u sz a  Stępow skiego, je s t 
k ron iką  h is to ryczną  1635 roku, w  k tó ­
rym  to czasie doszły do głosu na jp ięk ­
niejsze, niesłusznie dziś zapom niane p la ­
ny m orskie, n a  daleką  przyszłość zak ro ­
jone przez  W ładysław a IV. P lany  te  
z w iny ówczesnego w archo lstw a szlach­
ty  n ie zostały  zrealizow ane, jednak  w 
p rzes trzen i czasu nie zginęły , zachow u­
jąc  w  pełn i sw ój w ychow aw czy drogo­
w skaz. N a  zbudow anie sam odzielnego 
p o rtu  w  G dyni, już w tedy  w  obliczu nie­
unikn ionej w o jny  ze Szw ecją, zwrócił 
p ierw szy w Polsce uw agę h e tm an  Ko­
niecpolski. K ról W ładysław  ze sw ej stro ­
ny. chociażby w brew  panom  sejm ow ym  

ich typow o lądow ej polityce, fo r ty fi-  
ku je  szańce m orsk ie , a  na jlepszy  pan­
cerz dla nich w idzi w  silnej, dobrze u- 
zbrojonej flocie w ojennej. D la g run tow ­
nego poznania  Pom orza i w ybrzeża, ka­
że znakom itym  topog rafom  i inżynierom  
opracow ać p ierw szą m apę zatoki Puc­
k iej i okolicy oraz tw ierdz  Tczewa, G ru­
dziądza i Gniewu.

W iern ie  w sp ie ra ją  k ró la  św iatlejsze 
um ysły  nielicznych Polaków . U osobie­
niem  tego  pięknego p a tr jo ty z m u  jes t 
g łów na postać  d ram a tu  S tępow skiego: 
pułkow nik L anckoroński, s trażn ik  hel­
ski, k tó ry  w iern ie  sto i n a  szańcach m or­
skich R zplite j.

N ieste ty , w ięcej było ludzi złych i 
ciem nych, k tó rzy  w  tych  czasach p rze­
ciw staw iali się rozum nym  planom  k ró ­
lew skim . P rzedstaw icie lam i tego  szare ­
go, ciem nego tłu m u  są t u t a j : C zarpski, 
k ap itan  ka rtau n ó w , w odzirej sejm ow y 
oraz Ł a tek , sz lachetka  w w ojennym  za­
ciągu.

K onflik t m iędzy tem i dw om a obozami 
je s t  osnow ą in teresu jąco  zainscenizow a- 
nej akcji, rozw ija jące j się n a  tle  zda­
rzeń  h is to rycznych  i w plecionej przez 
a u to ra  in try g i m iłosnej. Z a ta rg  króla 
ze s tan am i szlacheckiem i kończy się po­
rażk ą  k ró la  i unicestw ieniem  jego  p la­
nów.

U tw ór zaw iera  w iele przepięknych peł­
nych n a s tro ju  scen, obok k tó rych  żywo 
i z hum orem  przedstaw ione są  sceny 
zbiorowe. Język  ję d rn y  i barw ny, bogaty  
w  skali, dzięki um iejętnem u zastosow a­
niu  staropolszczyzny i słow nictw a m or­
skiego. Jan u sz  S tępow ski należy do nie­
licznych dziś jeszcze w Polsce p isarzy , 
k tórzy , zetknąw szy  się bezpośrednio z 
m orzem , zżyli się z potężnym  żywiołem. 
To też  um iał w iern ie  oddać jego n as tró j 
z pe łną  ukochania  obrazowością.

D obrze też  będzie w spom nieć, że „M or­
skie szańce” Stępow skiego z ogrom nem  
powodzeniem nadane  były  przez Polskie 
R ad jo  jako  słuchow isko n a  uroczystość 
„Św ięta M orza” 1934 roku, i że ilu s tra ­
c ja  m uzyczna, d rukow ana w n u tach  za­
łączonych w książce, je s t dziełem zm ar­
łego kom pozytora W ładysław a M acury, 
znanego szerokim  kołom słuchaczy rad - 
jow ych z licznych, pięknych i n iezapom ­
nianych u tw orów  muzycznych.

N iew ątpliw ie książka Jan u sza  S tępo ­
wskiego,' la u re a ta  n ag rody  m ary n isty cz­
ne j. im . J . Szareckiego za poem at p. t. 
„L egenda o m asztow ej sośnie” znajdzie 
chętnych czytelników , k tó rych  zachw ycać 
będzie przedziw ny u rok  głównego je j bo­
h a te ra  —  m orza.

„Touring”
Po paro le tn ie j p rzerw ie  Polski Tou- 

r ig  K lub p rzy s tąp ił ponow nie do w yda­
w an ia  w łasnego o rganu  m iesięcznika P- 
t . „T o u rin g ” .

Nowe w ydaw nictw o m a na  celu p rze- 
dew szystkiem  in form ow anie członków 
K lubu o jego  działalności oraz om aw ia­
n ie  zagadnień  bezpośrednio dotyczących 
działalności K lubu, a  tem  sam em  wzbu­
dzających najw iększe zain teresow anie 
czytelników  pism a.

P ierw szy  nu m er nowego w ydaw nictw a 
odznacza się este tyczną  sz a tą  zew nętrz­
ną, a  na  tre ść  jego  sk łada się szereg  in ­
te resu jących  a rtyku łów  opracow anych 
przez dr. O rłow icza, inż. K. S tudzińsk ie­

go, P au l D uchain ’a, sekr. gen. A. I- T. 
i innych, o raz  bogate j kroniki bieżącej 
i szeregu ak tua lnych  wiadomości.

P ra g n ą c  nadać  nowem u w ydaw nictw u 
odrazu c h a ra k te r  o rg an u  K lubu ściśle z 
nim  zespolonego i n iteresu jącego  się 
przedew szystk iem  zagadnien iam i moto- 
ryzacy jno  - .turystycznem i i drogowemi, 
redakcję  objął za rząd  K lubu pod osobi­
s tą  odpowiedzialnością.

„Znicz Podola8’
P rzed  p a ru  dniam i ukazał się p ierw ­

szy num er m iesięcznika „Znicz Podola” 
redagow anego w  Czortkow ie przez dyr. 
gim n. W ład. Cichockiego i p ro f. Józefa  
Opackiego. Pism o je s t  o rganem  seekcji 
kół k rajoznaw czych młodzieży Podolskie­
go T-w a T urystyczno  - K rajoznaw czego, 
m a na  celu w zbudzić zain teresow anie 
m łodzieży dla przeszłości Podola, p iękna 
krajobrazow ego, życia i obyczajów  jego 
mieszkańców . Pom yślane je s t jak o  uzu­
pełn ienie wiedzy podręcznikow ej o Podo­
lu d la  młodzieży szkolnej, o raz -jak o  ma- 
te r ja ł  pomocniczy n a  tem a ty  podolskie 
dla w ykładowców w  szkole. P ierw szy  n u ­
m er zaw iera  m iędzy innem i a r ty k u ł p ro ­
pagandow y p .  t. „P ro p ag an d a  reg io n a ­
lizm u w szkole” oraz a r ty k u ł prof. O- 
packiego „Z przeszłości C zortkow a” , w 
k tó ry m  a u to r podaje  n ieznane dotychczas 
przyczynki do h is to r j i tego m iasta .

O Polsce dla cudzoziemców
(W yd a w n ic tw a  tu rys tyczn e  O rbisu)

N a sezon zimowy przybyw a corocznie 
do Polski spo ra  liczba cudzoziemców, 
zw abionych urokam i naszych terenów  
n arc ia rsk ich  i m iędzynarodow em i zawo­
dam i sportow em i, zw łaszcza doroczny 
ra jd  kolejow y w zdłuż K a rp a t śc iąga  z 
zag ran icy  am ato rów  te j w yjątkow o 
p ięknej im prezy.

A by rosła  liczba tych am atorów  pol­
skiej zim y, Polskie B iuro  Podróży O r­
bis w ydaje  corocznie specja lną  ulotkę 
propagandow ą w obcych językach i roz­
syła ją  po całej E uropie .

Tegoroczna u lo tka je s t bogato ilu s tro ­
w ana  pięknem i zimowemi w idokam i pol­
skich terenów  narc ia rsk ich  i scen sp o r­
tow ych; odznacza się efektow nym  u k ła ­
dem graficznym . T reść, ułożona w fo r­
m ie kalendarzyka, zaw iera  in fa rm a c je  o 
najw ażniejszych  w ydarzen iach  sporto ­
wych podczas zim y w Polsce, w  języ­
kach francusk iem , angielskiem  i n ie­
mieckim.

D ru g ą  dziedziną akcji p rogram ow ej 
O rbisu  je s t  spopularyzow anie zag ran icą  
naszych  słynnych m iejsc odpustow ych z 
J a s n ą  G órą i O strą  B ram ą  n a  czele. 
W krótce też w yjdzie  z d ruku  a rty s ty c z ­
nie opracow ana b ro szu ra , w w ydaniu  
ro tograw urow em  i z w ielobarw ną o- 
k ładką.

P ro p ag an d a  pielgrzym ek do Polski, już 
rozpoczęta od- roku, rozw ija  się pom yśl­
nie. D otychczasow e pielgrzym ki z A u- 
s tr ji .  F ra n c ji,  N iemiec budziły duży od­
dźwięk w śród  w iernych tych  kra jów . W 
tym  roku spodziewane są tak ie  piel- 
gTzymki kato lików  A nglików .

W reszcie w ydał O rbis m ałą  ulotkę, 
przeznaczoną d la  tu ry s tó w  obcych, u d a ­
jących  się przez Polskę do Sowietów. Ci 
tu ry śc i „ tran zy to w i” za trzy m u ją  się z 
reg u ły  w W arszaw ie, O rbis zorganizow ał 
więc dla nich spec ja lną  in fo rm ację  na 
dw orcach kolejow ych, a  u lo tka  w ykona­
na  w kilku obcych językach, da je  za­
gran icznym  przybyszom  niezbędne w ska­
zówki o pobyciu i zwiedzeniu W arszaw y.

Nowe w ydaw nictw a O rbisu są  jednym  
z przejaw ów  akcji p ropagandow ej, skie­
row anej na  zag ran ice  przez tę  in s ty tu ­
cję.

Jubileusz „Ziem i”
W dniu 1 s tyczn ia  1936 r. skończył 

się 25 rok is tn ien ia  naczelnego organu  
Polskiego Tow. T urystyczno-K rajoznaw ­
czego, m iesięcznika „Z iem ia” P ierw szy 
bowiem n r. tego w ydaw nictw a ukazał się 
pod redakc ją  K azim ierza  K ulw iecia w 
dniu 1 styczn ia  1910 r. R edakcja  „Z iem i“ 
uczciła ten  jub ileusz specjalnym  num e- 
sp raw rem  jubileuszow ym , w k tó ry m  o- 
bok spraw  zw iązanych z h is to rją  „Zie­
m i“ za owe 25 la t zostały  up rzy tom n io ­
ne usługi daw nych krajoznaw ców , k tó ­
rych rocznice śm ierci p rzy p ad a ją  w ro­
ku bieżącym .

Kronika krajowa

Jest okazja!
Często się mówi, że okazja  się nie pow­

ta rz a . W  różnych okolicznościach życia 
je s t to  n iew ątp liw ie  słuszne. Gdy czło­
w iek m a okazję uzyskać posadę czy p ra ­
cę i z n ie j n ie  sko rzysta , może n a  d ru ­
g ą  ta k ą  okazję  czekać m iesiące albo n a ­
w et la ta  całe. Gdy m a okazję w yróżnić 
się w  p ra c y  pilnością  i  pom ysłow ością, 
a  w iaśn ie  się zaniedba —  sam  sobie w i­
nien . I w s tu  innych  sp raw ach  ra z  w y­
puszczona z ręk i o k az ja  n ie  ła tw o  się 
pow tarza .

C hlubny w y ją tek  pod ty m  w zględem 
stanow i L o te r ja  P aństw ow a. W  g rze  n a  
L o te rji P aństw ow ej okazji n ie  tr a c i  się 
n igdy . W ygrać  m ożna w każdem  ciągn ie ­
n iu , w  każdej k lasie , w  każdej lo te rji.

Oto jes teśm y  w okresie 35-tej L o te rji. 
Jak ie  w  n ie j są  okazje? W  p ierw szej 
k las ie  —  13 OOO w y granych , w  d ru g ie j 
10.000, w  trzec ie j 8 .000, w  czw arte j 
75.164. Sum a w y granych  pierw szej k la ­
sy  w ynosi 1.418.700 zł., w  d ru g ie j 
1.712.750 zł., w  trzec ie j 2.120.050 zł., w 
czw arte j —  18.910.200 zł. W reszcie dla 
łych, k tó rych  nu m ery  zosta ły  w  kole po 
zakończeniu IV -ej k lasy , je s t  jeszcze 
bezp ła tne  c iągnien ie  pow akacy jne: 2.000 
W ygranych n a  sum ę 408.300 zł. W ygra-

Z Francji
Karnawał nicejski

ne te  będą p rzyznane ty lko  num erom , 
k tó ry m  nie p rzyznano  w y granych  se ry j­
nych.

O kazje  im ponujące. K to  z n ich  nie 
sko rzysta , n iech  sam  sobie p rzypisze w i­
nę  i szkodę.

| n f o r m a c j a

r a s o w a

ul.

B i u r o  w i a d o m o ś c i  
z p r a s y  w w y c i n k a c h  

W a r s z a w a  
Bracka 5, telefon 941 - 53

K arnaw ał n icejsk i, k tó rego  trad y c je  
s ięg a ją  końca zeszłego stu lec ia , zdobył 
sobie w  E urop ie  w ielką popularność. 
R ok rocznie w  lu tym  i m arcu  ciągną do 
N icei liczne rzesze tu ry s tó w , szu k a ją ­
cych n a  Cóte d 'A zu r słońca, w ypoczyn­
ku i zabaw y. P rócz niezw ykle a tra k c y j­
nych w łaściw ości k lim atycznych  R iw ie­
ry  fran cu sk ie j po tężnym  m agnesem  N i­
cei są  im prezy karnaw ałow e. O ryg inal­
ne pochody m aszk ar, feeryczne ilum i­
nacje , w alki kw iatow e, red u ty  m askow e 
i bale  stanow ią n iespo tykany  n igdzie ze­
spół in te resu jący ch  rozryw ek.

Gdy w k ra ja c h  północnych sroży  się 
z im a, R iw iera  w śród w iosennej i egzo­
tycznej zieleni baw i się odtw arzan iem , 
w  nieco zm ienionej postaci, daw nych po­
gańsk ich  u roczystości na  cześć S a tu rn a  
oraz bardzo  m odnych i popu larnych  n ie­
gdyś w e F ran c ji „F e tes  des F o u s“ .

K arnaw ałow e im prezy  n icejsk ie  pełne 
są hum oru  i życia. Tysiące tu ry stów , 
p rzyby łych  ze w szystk ich  s tro n  E uropy , 
zapom inają  n a  p rzeciąg  k ilku  tygodn i o 
tro sk ach  dni pow szednich i w yw ożą z 

1 N icei m nóstw o m iłych i n iezapom nia- 
O  1 S k  a  nycj1, w spom nień.

K oleje F rancusk ie , p rag n ąc  u p rz y ­
stępnić  w y jazd  n a  Cóte d 'A zu r w ok re­
sie k a rn aw a łu  n icejskiego, sp rzed a ją  
specja lne  b ile ty  pow rotne ze zniżką od 
20%  do 25% . B ilety  te  są w ażne n a  40 
dni z m ożnością dw ukro tnej p ro longaty . 
W spom niane b ile ty  sprzedaw ane są 
p rzez  w szystk ie  s tac je  kolejow e fra n c u ­
skie, w  Polsce —  przez O ficjalne B iu­
ro  K olei F rancusk ich  w  W arszaw ie, O s­
solińskich 4.

Poniżej podajem y kalendarzyk  w aż­
n iejszych  im prez k a rn aw a łu  nicejskiego 
roku bieżącego.

13 lu ty  —  w jazd  do N icei Jego  K sią ­
żęcej Mości K arnaw ału  LV III. 16 —  po­
chody karnaw ałow e, 20 —  w alka kw ia­
tow a, 22 — w ielka red u ta , 23 —  pocho­
dy karnaw ałow e, 25 —  pochody k a rn a ­
wałow e, corso kw iatow e, w ielka ilum i­
nac ja  N icei, oraz bal m askow y V eglio- 
ne, 5 m arzec —  w alka kw iatow a, 19 —  
w alka  kw iatow a, 21 —  „B iała R edu ta" , 
29 —  w alka kw iatow a dzieci, 3 kw ie­
cień —  „Święto K onw alji".

in iżka  dla wycieczek 
na kolejach francuskich

Z chw ilą w prow adzenia z dniem  1 paź­
dziern ika  1935 r. now ej ta ry fy  p a sa ż e r­
sk iej n a  kolejach francusk ich , p rzep isy  
o zniżkach d la  w ycieczek zosta ły  znacz­
nie uproszczone, a  w ysokość ich podnie­
siona  z 30% n a  50% .

K ażda g ru p a , złożona conajm niej z 10 
osób, ko rzystać  może ze zniżki 50% , pod 
w arunkiem , by w szyscy  podróżni odby­
li p rze jazd  ta m  i z pow rotem  razem . 
Dzieci od 3 do 7 la t, wchodzące w  skałd  
wycieczki, k o rz y s ta ją  ze zniżki 75%. Po­
szczególne osoby podróżow ać m ogą w 
różnych k lasach. W ażność b iletów  dla 
wycieczek zagran icznych  w ynosi 40 dni. 
W ycieczka może za trzym ać  się po d ro ­
dze n ieograniczoną ilość razy  bez po­
trzeb y  u iszczenia jakichkolw iek op ła t 
podatkow ych.

Omówione w yżej b ile ty  nabyw ać m oż­
n a  w Polsce w O ficjalnem  B iurze Kolei 
F rancusk ich  w  W arszaw ie, O ssoliń­
skich 4.

Co uchwalił Zarz. Gł. P. T. T. ?
W  dn. 20 styczn ia  obradow ał w 

K rakow ie Z arząd  Główny P. T. T. N a 
posiedzeniu tem  podjęto  szereg  w ażnych 
uchw ał.

Z powodu nieokazyw ania żyw otno­
ści oddziału P ienińskiego, Z arząd  Główny 
rozw iązał ten oddział i polecił tym czaso­
we prow adzenie agend i zreorgan izow a­
nie oddziału jednem u z ruchliw ych człon­
ków sąsiedniego oddziału. S ta tu t K lubu 
W ysokogórskiego został jednogłośnie za­
tw ierdzony. D ługą dyskusję  w yw ołała 
sp raw a podziału adm in istracy jnego  te ­
renów  i działalności oddziałów, przyczem  
w yłoniła się kw estja  p rzy s tąp ien ia  P. T. 
T. do Zw iązku Związków Sportow ych, 
a le w niosek ten  upadł .

N a przew odniczącego K om isji O- 
chrony G ór w ybrano p. inż. A dam a K o­
nopczyńskiego. K ołu P rzem yskiem u n a ­
d a ł Z arząd  Główny ch a rak te r oddziału i 
zalecił przyłączenie do niego kół J a r o ­
sław skiego i Rzeszow skiego.

P re lim inarz  budżetow y na  1936 rok 
u stalono  na  zł. 110.000, a m ian. spodzie­
w ane są przychody ze składek członkow ­
skich, z prow adzenia  schronisk  i ze 
sp rzedaży  w ydaw nictw  w w ysokości zł. 
97.000, zaś z zapomóg i subw encyj ty l­
ko zł. 13.000. W rozchodach p relim ino­
w ano zł. 23,000 n a  w ydaw nictw a, zł. 
20.000 n a  subw encje dla oddziałów, oko­
ło 30.000 n a  prace  w górach  i zł. 10.000 
na  pop ieran ie  w ypraw  w zagran iczne 
góry . R esztę przenaczona n a  w ydatk i 
adm in istracy jne .

Postanow iono zm ienić dzierżaw ę 
D w orca T a trzańsk iego  w Zakopanem . N a 
kupno g ru n tu  pod schroniskiem  na  S ta ­
rych  W ierchach koło R abki uchw alono zł. 
1.500. N a  kupno g ru n tu  n a  P ilsku  u- 
chwalono w yasygnow ać oddziałowi Ży­
wieckiem u zł. 3.000 pożyczki, k tó rą  u- 
dzieli z w łasnych funduszów  oddział z 
B iałej.

P racam i P . T. T.. k tó rem i rów nież 
za in teresow ane są : Polski Zw iązek N a r­
c iarsk i, Św iatow y Zw iązek Polaków  z 
Z agran icy , L iga  O chrony P rzyrody , 
Zw iązek H arce rs tw a  Polskiego i tow a­
rzystw o B esidenverein w  B ielsku, z a j­
mie się kom isją  porozum iew aw czą, w y­
łonioną przez p rezyd jum  P. T. T.

P rof. Lenkiew icz ze Lw ow a zdał 
spraw ozdanie ze w stępnych prac. zm ie­
rza jących  ku fuzji Polskiego T ow arzyst­
w a K rajoznaw czego z Polskiem  Tow a­
rzystw em  T atrzańsk iem . S praw a ta  n a ­
p o ty k a  na  liczne trudności n a tu ry  fo r ­
m alnej i o rgan izacy jnej i w ym aga  je sz ­
cze dłuższego ro zp a try w an ia  w łonie ko­
m isji.

O dczytyw ano pism o m in is te rja lne , 
zezw alające n a  organizow anie kół m ło­
dzieży P. T. T. w szkołach; w ykonanie 
tego  w ażnego p o stu la tu  pow ierzono spe­
cja lnej kom isji, w  k tó re j sk ład  wchodzą 
dyrektorow ie i profesorow ie szkół 
średnich, będący członkam i Z arządu  Głó­
w nego P. T. T.

O pracow ano na  nowo regu lam in  Od­
znaki G órskiej, p rzyczem  skalę punktów  
za w ycieczki obliczono n a  nowych zasa­
dach.

N a sta łego  kierow nika se k re ta r ia tu  
odznaki w ybrano p. N id en ta la  z W ar­
s z a w y . W y c ie c z k i w  p a r t j a c h  K o z u b o w e j
( po s tro n ie  czeskiej) zalicza now y re ­
gu lam in  do punk tow ania o odznakę.

Liczne sp raw y  w ydaw nicze, p ro p a ­
gandy, P a rk u  N arodow ego, U n ji A lp in i­
stycznej i p rac  w górach  odroczono do 
następnego  posiedzenia.

8 5 .C 0 0  egzemplarzy wydeł zw. 
prof. tur. M. St. W arszawy

W  ciągu  roku 1935 Zw iązek P ro p a ­
g andy  T urystycznej m. st. W arsza ­
w y w ydał 85.000 druków  p ro ­
pagandow o —  in fa rm a cy jn y ch : 10.000 
prospektów  in fa rm acy jn y ch  w jęz.

I polskim , 10.000 w jęz. francusk im , 5,000 
prospektów  przeznaczonych d la  G dańska 
w jęz." niem ieckim , 10.000 planów  W ar­
szaw y w 4 językach, 19.000 prospektów  
o W arszaw ie w 3 językach , 5000 Dro- 
szu r p ropagandow ych o celach i zada­
niach  związku, 2.000 album ików  z foto- 
g ra f jam i W arszaw y, 3.000 p lakatów  p ro ­
pagandow ych, 10.000 odezw do organ ;- 
zacyj i zrzeszeń oraz 500 w yw ieszek p ro ­
pagandow ych.

Dyr. Z. Dworczyk 
w Inowrocławiu

Stanow isko d y rek to ra  _ uzdrow iska 
Inow rocław  obejm uje z dniem  1 m arca  
br. dotychczasow y d y rek to r śląskiego 
uzdrow iska Jas trzęb ie -Z ró j p. Z. Dwor- 
czyk, W ie lk o p o la n in , uczestn ik  pow stan ia  
w ielkopolskiego.

Pow yższej nom inacji należy  szcze­
rze pow inszow ać Z arządow i M iasta  Ino­
w rocław ia. D yr. D w orczyk bowiem nale­
ży do najlepszych  fachow ców  w ¿wej 
dziedzinie.

dostępne, w arto  więc o n ich wiedzieć, by 
nie pom inąć okazji i nie żałow ać po nie- 
wczasie.

Przeszło ćwieić miljona 
turystów w W arszawie

W zrost ruchu  tu ry stycznego  w W a r­
szaw ie ilu s tru je  spraw ozdanie cyfrow e z 
działalności Zw iązku P rop ag an d y  T u ry ­
stycznej m. st. W arszaw y. Do b iu ra  
Zw iązku p rzy  ul. W ierzbow ej, ró g  pi. 
T ea tra ln eg o  i K iosku In fo rm acy jnego  na 
D worcu Gł. zgłosiło się  w r. 1935 osób 
40.000 (w  r. ub. 26.000) —  w tem : tu ­
ry s tów  z Polsk i 37.000 i z zagran icy  
3.000.

O gran iczen ia  dewizowe w N iem czech 
spow odowały spadek napływ u tu ry stó w  
niem ieckich (na  500 z 1.140), n a to m ias t 
popraw a gospodarcza w A ng lji tudzież 
w pływ  polskiej p ropagandy  tu ry s ty c z ­
nej w Londynie, prow adzonej przez „O r­
bis", w zm ogła tu ry s ty k ę  ang ie lską  (z 
11 osób obsłużonych przez Zw iązek P ro ­
pagandy  T urystycznej w 1934 r., pozy­
c ja  ta  skoczyła na  224 w roku 1935).

Ilość A m erykanów  nieco spad ła  (do 
135 z 158), n a to m ia s t ciekaw ym  dowo­
dem  aktyw ności po lskiej p ropagandy  
je s t w zrost zsrłoszeń obyw ateli W. M. 
G dańska w b iurze w arszaw skiego  Zw iąz­
ku P rop ag an d y  T u rystyczne j: od z e ra  
w r. 1934 doszliśm y do 131 w  r. ub. J e s t  
to  w ynik  rozm ów  „kom pesacyjnych" w  
dziale tu ry s ty k i, p rzeprow adzonych 
przez Zw iązek P rop ag an d y  T u ry sty cz ­
nej z pokrew ną placów ką gdańską . D ał 
się rów nież zauw ażyć w zrost gości z 
k ra jów  skandynaw skich.

C yfry  pow yższe w y ra ż a ją  ruch  tu ry ­
stów  obsłużonych przez w arszaw sk i 
Zw iązek P rop ag an d y  T urystycznej. Ze 
s ta ty s ty k  (jeszcze n iezupełnych) o ru ­
chu ludności stolicy wvnik_a, że w^ c ią­
gu 3 kw arta łów  r. 1935 ogólna ilość tu ­
ry s tów  z Polski w yniosła  233.113 osób 
(niew iele m niej od całorocznej cy fry  
tych  przybyszów  z r. 1934) i 25.043 o- 
sób z zag ran icy  (wobec 22.000 w  ty m  
sam ym  okresie roku  1934).

Z estaw ien ia  pow yższe dowodzą, że  
ruch  tu ry s ty czn y  do W arszaw y  z Po lsk i 
i z zag ran icy  zna jdu je  się w s ta łe j p ro ­
g res ji, co d la  in teresów  m ia s ta  je s t  ob­
jaw em  k o rzy s tn ym.__________

Hotele polecone  
w W a rsz a w ie

HO T E L  B R I S T O L I
Sp. Akc. 

W A R S Z A W A  
pierw szorzędny, nowocześnie urządzo­
ny. 250 pokoi, 80 pokoi z łazienkam i. 
Bieżąca w oda zim na i gorąca o r a z  
te lefony  w e w szystk ich  p o k o j a c h .  
C e n y  o d  8 z ł o t y c h  z a  d o b ę .  
R E S T A U R A C J A  i C O C K T A I L - B A R  

pod w łasnym  zarządem .

HOTEL EU RO PEJSKI
Spółka A kcyjna

W A R S Z A W A  
250 pokoi k rm fortow o urządzonych. 
100 pokoi z łazienkam i. 25 ap a rtam en ­
tów . Zim na i go rąca w oda bież. i te le ­

fon  w  każdym  pokoju.
C e n y  o d  8 z ł o t y c h  z a  d o b ę .  
R E S T A U R A C J A ,  K A W I A R N I A  
B A R  i P I W N I C E  W I N  

pod w łasnym  zarządem

H O T E L  P O L O N IA  P A L A C E

W A R S Z A W A  

Jerozo lim ska 39, te l. 551-40.

Is tn ie jący  od r. 1829.
H O T E L  S A S K I

K ra k .  P r z e d m .  33 (K oz ia  3) t e l  605-29 i 625-24
W pob liżu  Zam kn, S tarego  M iasta , tea trów

i gmachów rep re zen tacy jn y ch .-------------------- -—
Poleca pokoje od zł. A.iO Dla  sta łych  gości 

zn iżk i.------------------------ Cisza, w ygoda, czystość.

Restaurac je  polecone  
w W a rsza w ie

Centralne biuro turystycze
„O rbis” zorgan izaw ał ostatn io  cen tra l­

ne b iuro  tu ry styczne . Mieści się ono w 
lokalu Z arządu  Głównego w W arszaw ie 
(ul. O ssolińskich 8) gdzie urządzono du­
żą salę n a  p rzy jęc ia  k lien tów -tu rystow ; 
k tó rym  wszelkich in fo rm acy j udzielać 
będą bezp ła tn ie  specjaln i re fe renc i róż­
nych działów  tu ry s ty k i.

W praw dzie  we w szystkich oddziałach 
i agencjach  O rbisu fu n k c jo n u ją  w yszko­
leni in fo rm ato rzy , lecz cen tra lne  biuro  
tu ry styczne  m a n a  celu szersze ujęcie 
zagadnień  tu rystycznych , niż to je s t mo­
żliwe podczas doraźnego in form ow ania 
w b iu rach  lokalnych. W  biurze tem  bo­
wiem o trzym uje  tu ry s ta  niety lko w iado­
mości o najlepszych połączeniach kole­
jow ych, m orskich, lotniczych, lecz p o ra ­
dy o na jkorzystn ie jszych  zniżkach i u l­
gach tu rystycznych , in fo rm ac je  o kon­
gresach  i z jazdach, im prezach sporto­
w ych, uzdrow iskach, hotelach w k ra ju  i 
zag ran icą .

Pozatem  biuro  uk łada  p ro g ram y  w y­
cieczek po najw iększych szlakach tu ry ­
stycznych, o raz  kosztorysy  podróży, po­
bytów w uzdrow iskach i t. p. Dzięki t a ­
kim  wskazówkom , każdy może w ykorzy­
stać  najlepsze  okazje i odbyć n a jta n ie j 
zam ierzoną w ycieczkę, czy podróż, k u ra ­
cję w uzdrow isku lub odpoczynek w  gó­
rach , czy n ad  m orzem  i połączyć n a j; 
w iększą przy jem ność z na jm nie jszym  
kosztem .

P rzy  obecnym rozw oju  tu ry s ty k i, k a ­
żdy tydzień, każdy  m iesiąc przynosi 
nowe s trak c je  tu rystyczne , pow szechnie

R ESTA U R A C JA  — W IN IA R N IA

„ P O D  B U K I E T E M ”

C e n t r a l a :  M a r s z a ł k o w s k a  114, r. Z ł o t e j  
F i l j a  I — M a r s z a ł k o w s k a  90 
F i l ja  II — N o w y -Ś w ia t  5

>1 E X T R A - B A R «

N o w y  Ś w ig t  4 3 .
E leganck i lokal. N iskie ceny.

Egz. od 1825 r.
S K Ł A D  W I N
WI N I A R N I A  — RESTAURACJA

S I M O N  i S T E C K I
C E N T R A L A :  Krak. Przed. 38.
f i l j a  „ B A C H U S ”
g g g g g g g  W i d o k  2 5 
W in i a r n i a  i R e s t a u r a c j a  oraz

B A R

Hotele po lecone w kraju
Przybywającym do POZN ANI A

poleca sic? uprzejm ie

Hotel C o n t i n e n t a l
Ceny od 3  zł.

= w s z e l k . i  K o m f o r t

P R E N U M E R A T A  R O C ZN A  zł. 5.— ; półroczna zł. 3.— . C E N Y  O G Ł O SZ E Ń : N a 1-ej stro n ie  70 g r., w tekście  60 g r., za tekstem  50 g r., kom unikaty  zł. 1.— , opisowe zł. 1.50, w szystko za 1 m ilim etr jednoszpaltow y (na  s tro n ie  6 szp a lt) . 
Drobne 20 g r. za słowo. Od cen powyższych żadnych rab a tó w  się n ie  udziela. Za term inow y d ru k  ogłoszeń W ydaw nictw o n ie  odpow iada. Do bezpłatnego p rzed ru k u  ogłoszeń W ydaw nictw o je s t  obow iązane ty lko w raz ie  zn iekształcen ia  tek s tu , 

w ynikłego z w iny W ydaw nictw a, a  zm ien iającego  sens ogłoszenia. F o to g ra fij an i rękopisów  W ydaw nictw o n ie  zw raca. P rzed ru k i dozwolone ty lko  za zgodą R edakcji. C opyrigh t by „W iadom ości T u rystyczne” W arszaw a, 1936.

R ed a k to r i w ydaw ca: S t. G arztecki. R edakcja  i A d m in is tra c ja : W arszaw a, ul. M okotow ska 52, tel. 7-03-84. P. K . O. N r . 9389. Z akl. G ra f. „ D R U K P R A S A "  N o w y-Ś w ia t 54. T el.: 615-56 i 2 1 2 -1 0 .


